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Potez 


Dziś: św. Franciszka Seraf, 
Jutro: E. 19 po Św. 


Przegląd polityczny. 


Lwów 3 październiką. 


, Sprawa ormiańska raczyna na serjo niepo- 
koić europejskich polityków. Nie ma jeszcze obaw 
wojennych, ala już wynaleziono nić, od kórej 
powoli proć można misterną tkaninę pokoju. Jest 
świądomość niebezpieczeństwa, a zażegnać go nie 
Mogą europejskia mocarztwa, bo nie mają żadnych 
wpływów na Ormian. Pod pozorem strzeżania po- 
koja we własnych prowiacjach, zaludnionych przez 
Ormian, Rosja ustawiła wzdłeż granicy od Batu- 
mu do Eriwanu przeszło siedmdziesigt tysięcy 
Wojska, To więcej niż pewna, że nie ruszy z nie 
Mi na Tarcją, bo nie o wojnę jej idzie. Ona chce, 
aby te wojaka, samem rozłożeniem się na granicy 
1taką ming, jak gdyby miały lada chwiłę stanąć 
w obronie ormiańskiej ludności, zachęciły ją do 
chwycenia za broń. Potem zbrojny rokosz, przy- 
czyniając Tarcji kłopotu i osłabiając ją, mógłby 
Robie trwać rok i diużej, aż do momentu, w któ 
rym interwencja stanie się możliwą. Porta to ro- 
zumie, przewłduje rokosz gwałtowny, nia tsi przed 
toba, że zdawna piałęgncwane rosyjskie syrapatje 
silnie się zakorzenily między Ormianami, więc co 
rychlej gromadzi w tamtych strorach wojska, aby 
aamym ich nawałam powstrzymać wybuch buntu, 
a jeśli pomimo tego on powstanie, to go odrazu 
Bilną ręką stłumić. W Stambule mówią: „wszak. 
żeśmy gtłamili Kretę!“ — zapominają jednak, że 
łatwiej jest osaczyć wyspę, niby zwierza w kniei, 
aniżeli kraj przylegający długą ścianą do Rosji, 
mającej w tem interes, aby powstanie wybuchło 

trwało; zapominają, że kordon z europejskich 
okrętów nie dopuszczał do Krety powstańców, 
płynących z Grecji; nie myślą o tem wreszcie, 
że jeat poważna różnica liczbowa i majątkowx: 
Kandyotów liczą coś około 300 tysięcy, gdy Or- 
mian jest parę milionów; Kandpoci są ubodzy — 
rolnicy i rybacy, albo tkacze amyrneń:kich ko- 
"«erców, zaś Ormianie trudnią się kupiectwem, 
trzymają w swych rękach cały handel lewant) ú- 
aki, miljonami trzęsą w po:tach Czarnego morza, 
Archipelagu i nyryjskiego wybrzeża; — mieszkają 
Wszędzie, gdzie interes wymaga, ale myślą zaw- 
ze są w swej ojczyznie i dla niej gotowi są da 
wielkich ofiar. 

Na kongresie berlińskim, który gorliwie ra- 
tował: Turcją i tylko w stosunku do niej był 
brzewidującym, postanowiono dać Arrcenji samo- 
mąd, bo już wówczaz przecznwano, że kraj ten 
MOże się stać piłką w rękach rosyjskich. Chciano 
temu zapobiedz, więc ułożono statat dla Armenji 

dlugi szereg reform, które wykonać polecono 
Forcie, Anglja obowiązała się dopilnować sprawy. 
Ud tej chwili minęło lat trzynaście, a w Armenji 
Nic nie zrobiono, cofnięto nawet tę drobnostkę, 
którą wprowadzono zaraz p3 berlińskim kongre 
Bie — cofnięto instytucja żandarmów, zorganizo- 
Wang i podległą angielskiemu konsulowi w Er- 
zerumie. 

Dziwiono słę nieraz w Earopie, i nam było 
to dziwne, dla czego Turcja, zamiast się narażać 
na fatalne skutki powstania ormiańskiego, nie da 
temu krajowi samorządu i nie przykuje w ten 
apozób do siebie bogatych i przebiegłych Ormian? 
Zagąadkę tę wyjaśnił nam p. U., znany przyrodnik, 
który właśnie przybył z Armeuji i okolic Wanu, 
gdzie pobyt stał się bardzo niebezpieczny. Opo- 
wieść naszego uczonego rodaka powtórzymy tu 
w streszczenia. 

Crispi rzekł niedawno, że idea narodowo- 
Ściowa już odegrała swą rolę. Jeśli to nie jest 
zupełną prawdą dla Europy, to zgoła fałszem 
jest dla. Azji. Idąc powoli z ząchodu europejskie- 
go na azjatycki wschód, idaa ta dopiero teraz na 
dobre się rozkrzewiła między Ormianami. Stra- 
ciwa'y byt niczałeżny pod ciosami Seldżuków i 
hord Bajazeta, dopiero w nagzych czasach zaczęli 
Ormianie odgrzebyweć w sobie narodowe poczu- 
cie. Przypomnieli więc swą historję, swe boje 
krwawe i niezmiernie długie, swą rycerską dyna- 
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GAG-LADĘ. 


(Dokończenie.) 


Czasem gniew go brał. Czyż Leon wart był 
przywiązania? Wiedział, co się tu działo i szały 
Leona napełniały go wstrętem — słabość, obrzy- 
dzeniem. Powstrzymywał się ciągle, aby nie zą- 
wołać: i 

„Zostaw go pani własnemu losowi. Szkoda 
i ciebie i twej troskliwości, żal łez, które wyle- 
wasz. Chory, niegodny on twoich starań — nie- 
przytomny, nie godzien rozpaczy. Dla czego tro- 
ską się zabijasz? Szlachetnym nie był nigdy, ani 
zdolnym do najlżejszej ofiary. Nie rozumiał nic, 
prócz egoizmu. Odwróć się od niego. Wziął cie- 
bie dla pieniędzy, porzucił dla dogodzenia na- 
miętności !* 

Ale nie mówił nic, pewny, ża Jadwiga za 
pierwszym słowem, zabronić mu może wstępu do 
Wierzbna. 

W tem mniemaniu utwierdzał go jeszcze pan 
Mieczysław. 

— Wiem o wszystkiem, mówił, patrzę na 
wszystko dzień po dniu, nic mi nie jest tajnem, 
a jednak, uwierzysz pan ? nie pozwala mi wymó- 
wić bodaj małej nagany, zamyka mi usta błaga- 
niem, skoro się odezwę, bo nieraz oburzenie ail- 
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stje Bagratydów, którzy nosili żelązrą koronę. 
Powstała od razu cała literatura, pieśni, powieści, 
epopeje historyczne. Jak w każdym budzącym się 
narodzie, ofiarność między Ormianami na cele ns- 
rodowe była ogromna. Wnet powstały setki szkół, 
na co Tarcja nie zwracała uwagi. Cə to ją ob- 
chodziło, że dziatwa się nczy! Niech się uczy, 
byle to nic nie korztowało skarbu. Ale jost rəli- 
gijna różnica między Ormianami: jedni z nich ną- 
leżą do katolickiego Kościoła, inni są ortodo- 
ksąmi; pierwsi gg pełni dodatnich przymiotów, 
tworzą warstwę inteligentną, prowadzą handel na 
wielką skalę, zajmują się rolnictwem; drudzy prze- 
ważnie g przekupniami, rajfarami, wyzyskują- 
cymi lubieżność turecką, przemytnikami, szynka- 
rzami, głowem zajmują wszystkie niżaze voste- 
runki społeczne. Ci i tamci z biegiem długich lat 
tak się od siebie od unęli, że nie tylko religja, 
ale już nawet obyczaje i mowa ich różni. Są to 
dziś dwa szczepy jednego narodu. Katolicy uczą 
eie na uniwersytetzch europejskich, mają własne 
szkoły w Wenecji i Mars;lji, mają kollegjam 
w Rzymie; ortodoksi Europy nie znają, ką zaskle- 
pieni w cywilizacji azjatyckiej i za granicami pra. 
wosławia nie widzą nic. Lgog do Rosji, w niej 
widzą idel wzzystkiego dobrego, kiedy przeci- 
wnie katolicy boją się caratu, wolą już tureckie 
jarzmo, które zresztą spróchnieć musi. Ta różnica 
wytwarza głu.hą waśń domową. Ci wykształceni 
i rozumai, z którymi Porta mogłaby traktować, 
nie mają żadnego wpływu w kraju, a znów z ho- 
łotą wpływową, oddaną Rəsji, traktować nie ma 
ani sposobu, ani celu. 


Lecz jest okoliczność jeszcze ważniejsza, 
która poprostu nie pozwała rozplątać kłębka or- 
miańskiej sprawy. Oto mieszka w Armenji z da- 
wien dawna mnóstwo Kurdów, dawnych wojowni- 
ków Bajazeta, Tarkomanów z pochodzenia, mu- 
zułmanów z wyznania. Oni się uważają 'za uprzy- 
wilejowaną warstwy, za właściwych panów kraju, 
który niegdyś zdobyli. Wszystko, coby było zro- 
biora dla Ormian, uważają Kurdowie za pokrzyw- 
dzenie ich praw, interesów i przywilejów. Jest 
tedy w Armenji coś podobnego do stosunku pa- 
nującego w Czechach : ustępstwo dla jednej na- 
rodowości wnet pżdnosi burzę gniewu w narodzie 
drugim. Walczą one ze sobą zajazdami i morder- 
ztwami w kraju, a przed Portą walczą intrygami. 
Kurdowie, jako muzułmanie, mają oczywiście po 
swej stronie cała duchowieństwa mahometańskie 
i wszystkich prawowiernych Turków. 

Oto dla czego nie można w Armenji wpro- 
wadzić reform, któreby kraj ten uspokoiły. Burza 
musi przesunąć -aio nad nim i tylko idzie już 


oto, aby ona tam straciła swój pęd — ina- 
czej mówiąc: idzie o zlokalizowanie sprawy or- 
miańszkiej. 


Znana rozmowa Ccispi'ego z redakterem Fi- 
gara panem de Saint-Cere (pseudonim) wywełała 
w prasie paryzkiej ostrą polemikę, która się roz- 
winęła w szyderczą kampanję przeciw Włochom. 
Prawie wszystkie dzienniki szykanują Crispi'ego — 
niektóre dowcipnie. Naprzykład Liberté powiada : 
„A więc pan Crispi chce być następcą Bismarka 
w kierownictwie losami Europy. Świta dla nas 
radośna jutrzenka, bo p. Crispi raczy nas kochać 
właśnie tyle, ila nienawidził Bismark. Możeby na 
naszych pięciofrankówkach zmienić napis: zamiast 
„Dieu protóge la Fiance“ wytłoczyć „Crispi pro- 
tege la France?" Ach, doprawdy, czyżeśmy tak 
mali i pochyleni, że ta gadzinka wiesza sę na 
naszej szyi?“ — A Paris uspoksja irytacją kole- 
żanki, wołając: „Cierpliwości! Waszakża Crispi 
ma przed sobą wybory, więc musi się popisywać 
popularną we Włoszech sympatją dla Francji. Po 
wyborach co innego zaśpiewa. W tym człowieku 
jest słowik i wrona*. 

P. Crigpi nie może powiedzieć o sobie: „Nie 
zasłużony, ale szczęśliwy bierze". Zresztą on ma 
strusi żołądek. 


Wiadomo, że poważne paryzkie dzienniki 
zaprzeczyły wiądomości pism radykalnych, jakoby 


sędzią, biedny on, nieszczęśliwy aż nadto -— daj- | biło mu głośno, aż je słyszał, Krzyki wzmagały | 


my mu spokój — nie potępiajmy...* 

Kochać go jeszcze musi — kończył pan Mie- 
czysław, który nie pojmował córki. 

I on i Jerzy wielce się mylili; nie miłość, 
ale godność własna i cierpiącą duma kobieta i 
chrześcijańskie uczucie, że Żona z mężem — to 
jedno — eprawiały, że Jadwiga nie mogła pozwo- 
liċ, aby Leona potępiano. Bolało ją, jakby wła- 
ane poniżenie poniżenie jego — rada była za- 
kryć każdemu oczy, odwrócić uwagę wszelką od 
Leona. 


Powolaie przechodziły tak dni, na pozór je- 
dnakowe i zmiany nie przynoszące żadnej, choć 
przepływały ponad tem, co w gruzy się już roz- 
sypywało, wyrównojąc, zacierając, podczas gdy 
coś innego powstawało i rosło, i wzmagało się 
coraz więcej. 


Dnia pewnego w dziedzińcu obszernym wierz- 
bowickiego dwera zaturkotały koła faetonu Je- 
rzego, a on ze zdziwieniem Epostrzegł dwa ekwi- 
paże stojące przed domem. Lokaj, w skromnem 
ubraniu czarnem, cznajmił mu, że lekarza, zawe- 
zwani jednocześnie z sąsiedniego miasteczka i ze 
Lwowa, przybyli dla paną i są właśnie przy jego 
łóżku. 

— Można się widzieć z panią? — zapytał 
Nowolecki. 

— Zaraz się dowiem — i 
w głębi domu. 

Jarzy sam pozostał , a cichy odgłos nikną- 
cych w dalszych pokojach kroków, wydał mu się 
wesołem echem w porównaniu z tą ciszą, która 
potem zaległą, Długo nikt się nia pokazywał — 
dom pogrążony w milczeniu, jakby oczekiwał na 


sługa znikł 


niejsze we mnie od jej zakazu. Mąż świętym, nie- ; coś strasznego — pół godziny minęło — w tem 


tykalnym w jaj oczach. Tu kiedyś rzekła do 
mnie ; 


— „0a i tak niedługo stanie przed swoim 


, krzyki uderzyły uszy Nowoleckiego. Pochodziły 


od strony domu zamieszkałej przez Leona. 
Wychylił się przez okno otwarte, a serce 


KZT ZAMKZPO 


Ui mme ob 


Naczelny Redaktor i Wydawca: 


M7 


Ludvik Masiowsk i. | Znakód 
LJ 


ot" 


Cain -arinn VA 


rok tamu Rosja przez pełnomocnika swego m EM to państwa nje byłoby wsala dymeło da 
Kotzebaego zaproponowała ministrowi Spułlerowi |tego, czem: jet, nia byłoby ugody wgzierskiej, 
zawarcie z Francją formalnego sojuszu zaczapnego | nie hyłeby konstytucji. Cała kons:ytucja jaz dzia. 


a ECA YTL TAA ZOEZAY A AOC 11 ; 


Wahid woz g 6 m. 


Diugoóć dzia i} g. m. — 
Ubyło daia 4 min, 


8 
28 


z 
s9 yp 


GTR AREATA TED ARRO N E N 3 AETIA ON OREI RARE VINEE E A ENEON FA TTESI 


Z tej łęcznej sumy doshedów 1,308.521 zł. 5y ct. 
wydano rzeczywiś:ło na utrzymanie dróg gmin- 
nych 1,158.854 zł. 98 et, tak, iż z końcem roku 


i odpornego. Ponieważ zaprzeczenie to spotkało j łem kompromisu, wyrówsywania różnie misdzy | pozostała rarzia nieodzobionych prestacyj warto- 


się z niewiarą, przeto wystąpił sam Szutler, da- 
mentujge wiadomość radykalistów, oblsczeną na 
podkopanie w vpinji publicznej opertanistyczaego 
stronnictwa. Nie uwierzono i jamu, ba chciano 
nie wierzyć. Teraz rożyjskia dzieaniki obalają tę 
plotkę — może więc już pójdzie do kosza. 


Korespondencje: 


Wiedeń 30 września. 

(7) Od trzech dni jest tu pogoda prawdzi- 
wie czerwcowa. Więc też setki tysięcy ludzi przez 
cały dzień i aż do późnej nocy się snują, żeby 
oglądać dekoracje, owę via triumphalis — jak ją 
nazwano — dla cesarza Wilhelma, która ma milę 
długości. 

Do ożywienia ruchu przyczyniają się niema- 
ło wybory. Idzie o miasto, więc setki komitetów, 
odezw, zebrań; agitatorzy chodzą od domu do do- 
mu, cd mieszkania do mieszkania; na zebraniach 
przychodzi codziennie do scan karczemnych, wal- 
ka idzie już nawet na noże — sehr gemiithlich. 
Dziwić się temu nie można, boć Wiedeń urósł już 
na ogromne miasto, a stanie sig istnym potworem 
o milowych nogach, gdy nastąpi połączenie 
z przedmieściami. 

Ile zjada teraźniejszy Wiedeń stwierdza 
to wykaz magistratu: 811,434 mieszkańców zjadło 
w ubiegłym roku 91.754 sztuk bydła, czyli 
29,852.550 kg. mięsa; nadto konserwów mię- 
asnych, szynek, kiełbas etc. 14,383,094 kg., czyli 
ogółem 42,255.644 kg. mięsa. Z tego wypada, że 
każdy mieszkaniec Wiednia zjadł w ciągu roku 
5451 kg., a zatem dziennie 1493 dkg. mięsa. 
W roku ubiegłym urosła konzumeja mięsa o 
1,260.771 kg., Czyli dziennie o 3454 kg. * Nadto 
zjedzono 6860 koni (w roku 1888 tylko 6277). 

Wynikają stąd dwa wnioski: najpierw, że 
nieprawdą są krzyki, jakoby Wiedeń, i to wsku- 
tek systemu, politycznego upadał, owszem wzrasta 
ciągle, a lubo o uprzyjemnienie pobytu cudzo- 
ziemcom nikt się tu niestara, przecież stwierdza- 
ją wykazy, że i liczba przyjezdnych ciągle wzra- 
sta. Drugi wniosek dla krajów koronnych, więc i 
dla Galicji : około 15 miljonów kilogramów mię- 
Ea rocznie do Wiednia przychodzi, a handel mię- 
sem jest oczywista stokroć korzystniejszy od han- 
dlu wołami. Przychodzi tu sporo i galicyjskiego 
mięsa, lecz nie tyle ilebv ztkywać można i nie ta- 
kiego, żaby otrzymywało najlepsze ceny; a wro 
szcie trzeba się zapytać: kto ma w swojem ręku 
ten handel? czy producenci, rolnicy zajmują się 
organizacją tego handlu na swoję bezpośrednią 
korzyść, czy też zostawiają go handlarzom ? 

Zdaje się, że odpowiedź na to pytanie wy- 
padłsby niekorzystnie dla naszych rolaików. A 
wszak podobno niedxwzo u nas z powodu braka 
paszy sprzedawano za bezcen lub zabijano krowy 
i konie. Czyż nie można było mięsa z tych zwis- 
rzgt tutaj wysyłać i korzystało pprzedawać? Po: 
dobnie ma Bię rzecz z wyrobami mssarzkiemi, 
które tu chętnie są nabywane. Nasi masarzo za- 
dawalniają wię zbytem dotychczasowym, lecz zbyt 
tea, byle towar był dobry, mógłby być kilkąkroć 
większym. Nikt o to nie dba; kupcy tutejsi mó- 
wią, że nawet nia wiedzą do koga się udać, ile- 
kroć sami mają zamiąr kiełbasy i azynki z Gali- 
cji sprowadzać i często wpadają w ręce ajentów 
najlichszych, którzy im pośredniczą towar ordy- 
narny i tak psują dobre imię naszego Masarstwa, 
jak zepsuli targ masła galicyjskiego przez fałazo- 
wanie go. Gdzie tkugć, na każdem palu są dla 
nas otwarte drogi dla pomyślnych obrotów han- 
dlowo-przemysłowych, lecz nie korzystamy z nich. 

O iłe wnosić można z pewnych objawów i 
głosów, to rząd, jeżeli ugoda w Pradze naca na 
nieprzezwyciężone tradności, nie bądzie sią nawet 
namyślał, jak sobie mą postąpić. Bo jasnem jest, 
że gdyby rząd przed radykaiizmawm wię uginąć i 


się. Czy wydało mu się tylko, że jęk kobiecy im 
wtórował ? 

Zątrząsł się cały, i, mie zastanawiając dła- 
go, wybiegł... 

W sypialni Lsona lekarze stali u łóżka, na 
którem chory w malignie, rzucał sie i wył nie- 
ludzkimi głosy. Był to atak delirium tremens. — 
Jadwiga z oczami zakrytemi dłońmi, odwrócona 
do ściany, drżała jak w febrze, pan Mieczysław 
przerażony, blady, nie odstępował cd jej boku. 
Grozę tej sceny potęgowały wysilenią dwóch pa- 
robków, mocujących się z panem, który wyrwać 
im się usiłował, krzycząc, że go zabijają. — Gdy 
drzwi otworzyły się, pchnięte dłonią Jerzego, Ja- 
dwiga wyczerpana zupełnie, pochyliła się właśnie, 
blizka omdienia, w ramiona ojca. 

— Zmiłuj się, pomóż mi zabrać ją stąd! — 
zawołał Mieczysław. 

We dwóch wynieśli omdiałą z pokoju a oj- 
ciec zawoławszy służącąi poleciwszy córkę opiece 
Jerzego, sam wrócił do zięcia. Doktorowie ocze- 
kiwali tam na niego. 

Jadwiga po chwili odzyskała przytomność 
i wybuchnęła płaczem. 

Smutnie patrzył ną nią Jerzy; boleść jej i 
jego bolała, ale usta Sciskały mu gię kurczowo 


na myśl kogo ona opłakuje. Do końca zatem ko- | 


chąć męża nie przestanie? Nadzieją wszelka nikła 
My w duszy, 


— O kobiety !... Miłość waszą — myślał — to 
zagadka... Komuż oddajecie najlepszą część istoty 
własnej? Czy badacie, czy zastanawiacie się bo- 
daj? W turnieju o wasze serca nie zasłużony 
zwycięzca, ale szczęśliwy! I gdy umiera wybrany, 
choć nic nie uczynił, coby mu zapewniło wasze 


uczucie, opłakujecie go, tę nulę w prywatnem, jak 
i w publicznem życiu, jakbybył najzasłużeń- 


szym!... 


rozchodzacemi sią interesami. Misłożkby to ty!ko 
w Osechach oksząć s'e niemożiiwem ? Svonałctwo 
młococzeskia, które nagiemi ełowami ogłazca, 20 
odrzuca całą ugedę bazwarurkiwo, m która nia 
ma Gdwagi, nii rozumu i siły dachowej, żeby 
camo wystąpiło za zarygsm pokoju narosowego; 
takie ktrornictwa potępia już kiebia przez to sa- 
mo. Zresztą mażna to uważać za pewneza T9- 
czaja przepowiednię, c3 właśmie Habacek redak- 
ior Hlasu Naroda, čo awsich wyborców powia- 
dział, Rzekł cn: „gdyby staroczesi w Wiednia 
ugodę byli odsrzucii, to młedoczesi podziaśliby 
taką gamą burzę, jaką robia teraz, gdy ją przy- 
jo'i. Niechno doyiaro młedoczesi w Radzie pań- 
siwa będą śzalowami i mimo csłego wrzasku nie 
nie przeprowadzą, to wtedy przaciaż rarad prze;- 
rzy i znowu staroczichów na ralunsk wśzwia. Aż 
dotąd powinni stać staroczeni zilnie i trzymać się 
razem“. 


e] 


Drogi gminne Galicji, 


Sprawozdanie, które Wydział krajowy przed- 
łoży Sajmowi w nadekodzącej sesji, zawiara cenne 
daty statystyczne o rozległości dróg gminnych 
naszego kregu i o koszeia ich utrzymania. 

Dzty te nie obejwnją niestety całej Galicji, 
lecz ograniczają się do 59 powiatów, albowiem 
15 Wydziałów powiatowych, pomimo okólnika 
Wydziału krajowego z 28 czerwca 1889 i licz- 

į nych przypomnień, nie przedłożyły żądanych wy- 
|kazów. Są to powiaty: 

Qzertkowaki, grodecki, husiatyński, jawo- 
rawski, kamioneeki, kołomyjski, krośnieńaki, my- 
ślenieki, podhajecki, rawski, rohatyński, śniatyń- 
ski, tarnobrzeski, zbnraski i Zólkiewski. 

Sprawozdania Wydziału krajowego obejmuje 
przeto 59 powiatów i wykazuje w nich długość 
sieci dróg gmiunych (nie licząc pow. bohorod- 
| czańskłego , który długości tej sieci w swoim 
okręgu nie wykazał) w cyfrze 33.047 kilometr. 

W cyfrze tej biorą różnoraki udział poszcze- 
gólne powiaty, kiedy bowiem powiat złoczowski 
wykazuja długość własnych dróg gminnych na 
1165 kilometrów, to powiaty: cieszanuwski i niski 
podają tak niskie cyfry, iż prawie nie daje sig 


78.6, drugi jeno 32 kilometry dróg gminnych. 
Przeciętnie biorąc, przypada na każdy z tych 59 
powiatów po D6U KOMU dad getem gei 

25 powiatów, między któremi jest pześć posisda- 


trów. Są to powiaty: brodzki 1022, jaronłxwski 


1044, lwowski 1071, łańcucki 1014, tarnopolski | 9 powiatów, 


1058 i złoczowski 1165 kilometrów. 


licki 714 kilometrów. 

W szaregu powiatów posiadających mniejszą 
od przeciętnej sieć dróg gminsych, prócz wymie- 
nionych już cieszanowskiego i niskiego, znachodzi 
się najwięcej powiatów podgórskich lub z zacho- 
dniej Galicji, gdyż eą to powiaty: brzeski z 112, 
gorlicki z 365, krakowaki z 345, pilzneńzki z 247 
i staromiejski z 369 kilometrami. 

Na utrzymarie owych 33.047 kilometrów 
dróg gminnych siużył wr. 1889 fundusz 1,308.521 
al. 59 ct. Skłądsł się ou z wartosci piertacyj ro- 
bocizay cisgłej i pieszej w kwacia 1,104 726 zł. 


43 ct, z wśrtości materjaiu drzewnego, dostar- | 


mma m 


| doiacje z fasdazzów powiat. 
wiary, aby pierwszy z nich mógł posiadać tyłko | 


powyżej tej przeciężnej, znachodzi się w wykazie | dochJdu oxoinego 3081 


Så 126.029 zł. 70 et., oraz 29.137 zł. 11 ct. go: 
tówki z innych dochodów drogowych. 

W faktyczaie na utrzymanie dróg gm'unych 
wydanej kwocis mieSsiło się : 
pzestacyj rebocizny 
wartości mxterjałów 66081 08 „ 
gatówki 108.576 97 „ 
tsk, iż przeciętny koszt utrzymania 1 kilometra 
dióg krajowych wynosił 34 zł. 75 ct., z czego 

znów przypadało: - 
na pzostucje robocizny 2962 zt. 
na wartość materjałów 2— , 
na gotówką GA 

Od tych przecigtaych kosztów utrzymania 
dróg gminnych różnią aig wielorako i znacznie 
koszta wykazane przez poszczególne pawiaty. Kie- 
dy bowiem powiat niski na utrzymxnie swoich 32 
kilometrów wydał 31.050 zł. (na 1 kilometr około 
1000 zł), to rowistowi złoczowskiemu wystarczyła 
kwota 27.749 zł. 88 ct. na utrzymanie 1165 ki- 
tometrów (na 1 kilsmetr około 25 zł.), a to jnż 
dajo dostateczną miarę, jak bardzo różnić zię ma- 
si od siebie sposób konserwacji dróg w jednym a 
drugim powievie i każe przypuszcząć, że w pierw- 
szym konserwacja dróg gminnych obejmuje ich 
szutrowazia i budowę murowanych mostów i prze- 
pustów, w drugima zaś ogranicza się na poprawie 
drogi rydlem. Badsjąe izezegółowiej wykaz ko- 
sztów użrzymanis dróg gminnych, przejawia się 
jaskrawo, że w ogóle powiaty zachsdniej Galicji 
staranniej i umiajętniej utrzymują i budują swoje 
drogi — a na dowód tego przytaczamy, że kon- 
gerwącja 1 kilomatra crogi gminnej kosztowała 
w pow. bialskim około 66 zł, w brzeskim prze- 
szło 150 zł., w cieszanowekim okoła 200 zł; w 
pomiatach zaś wschodnich wydatkował na ten sam 
cel: powiat bobrecki 16 zł., brzeżański i wkałacki 
po 20 zł., kwowski 23 zł, horodeński 30 zł., 
stanisławowaki 42 zł. 

Na podstawie cyfe odnogzązych się do 59 
powiatów, oblicza Wydział krajowy, iż na budo- 
wę i uirzymania dróg gminnych wydaje sią w ca- 
lym kraja około półtora miljona zł , w czem młe- 
ści się w przybliżeniu : 

wariość pres:acji robocizny 
materjału drzewnego 


973 696'73 zł. 


1,280 009 zł. 

80.000 „ 

140000 ,„ 
Fundusze dróg gminnych w 68 poriatach 
(sześć powiatów, a mianowicie: czortkowski, ja- 
worowski, myśieniocki, niski, rohstyński i zbara- 
ależ nią przedłożyły rachunków) miały w r. 1889 
GG nk, JU U... WydSY ZLEJ 
kwoty 231.840 zł. 69u$, 4 przeniosły na rachunak 


n 


jących sieć dróg gminnych ponad 1000 kilome. ix. 1890 tume 76 34€ za. 30 ct. 


W tym zapasie kstowym nie biers2 udziału 
kóce cały swój dochód wydały na 
ttrzymmanie dróg gminnych, lecz znajdują sio po- 


Za temi powiatami idą z najdłuższą siecią | wiaty, jsk: borszczowski, horodeński, husiatyń:ki, 
dróg gminnych powiaty: bóbrecki 906, buczącki i kasowaki, liski, nadwórniański, tarnopoleki i 2y- 
811, lizki 719, mielecki 802, przemyślańaki 739, wiecki, które prawia nie nie wydały z fanduszu 
rzeszowski 833, pądecki 917, s'rzjski 941 i wìe- NEPA na utrzymanie dróg gminnych w r. 


Międzynarodowy kongres Karny. 


W Antwerpji zbierze się 9 bm. międzynaro- 
dowy kongres, mający obradować nad ulepszeniem 
ustaw i zakładów karnych. 

Uczestników tego filantropijn go zjazdu obie- 


i cuja miasto przyjąć bardzo uroczyśiie, a nawet 


sam król Leopold da ku ich uczez niu ucztę w 
zamku Laeken. 
Program kongresu obejmuje 3 następujące 


czorego prza obszary dsotsk:e, w kwocie 66.081 | działy : 


zł. 8 ct, z dotacyj powiatowych funduczów dcóg 


W pierwszym obradować będzie kongres nad 


gmianych w kwowe 115.317 zł. 76 et, z docho- Item, jakby można najlepiej ubezpieczyć fizyczny, 
dów mytniczych w kwocie 10.337 zł. 17 et. i z 
innych dochodów w wysokosci 12.059 zł. 15 ct. 


Stanął zdała z założonemi ramionami i wpa- 
! trywał się chmurnie w przeciwległg ścianę. W my- 
| sli jego rozwijało się całe Życie Leona. 

' — Aż do zgonu ten gam — mówił w duchu 
| z goryczą. Uosobienie pasożytów dzisiej- 
| szych! Schodzi do grobu, nic nie dokonawszy, nic 
i nawet nio spróbowawszy uczynić, żywa ruina sa- 
mego siebie. Dla czego ona go opłakaje?... Du- 
' azo ma przecież wyższą, gerce miiujące gorgCej.. 
| I zbliżył się do Laonowej, aby jej powie- 
(dzieć to, co tyłe razy miał na ustach; w tej sa- 
'mej chwili ustał krzyk, dochodzący z pokoju 
, Leona. 

Zerwała się. 
— Umarł ! 

Wybiegła, a on za nią. 

Leon nie żył. Pękła nić żywota, wśród osta- 
*tniego rozpaczliwego szamotania się i był to już 
i tylko trup, nad którym teraz pochyliła się Jadwi- 
: ga. Poczem upadla na kolana i do Jerzego doszły 
| słowa: 

„Odpuść nam nasze winy, jako i my odpu- 
, gzcząmy... O nie karz go Boże — zmiłuj się... daj 
mu spokój wieczny lL.“ 


XVIII. 


— Czy ty zgaduje:z, po co ja tu przyjechałam? 
Bo nistyiko dla odwiedzenia ciebie — przyzcaję 
szczerze — wybrałam się do Wierzbna. Mnie co- 
raz ciężej z domu wzjeżdżać i muszę mieć pra%- 
dziwie ważny powód, ażeby w drogę wyruszyć. — 
i No, spojrzyj. — Nie nie wyczytujesz w moich 0- 
cząch ? 

— Zwitajezz, kochana ciotka, śmiem sobie pe- 
'chlsbiać, że meje zawsze kochasz jednakowo i dia 
,mnie przybyłsś, a nie w iateresie. 
|  — Otóż się mylisz i bardzo nawet! — zawo- 
łełą wozoło pani Marja, a wzrok jej błyszczał u- 
kontantowaniem, może po raz pierwszy od śmierci 
gioztry 1 siontrzeńca. 


1 


duchowy i moralny rozwój dzieci, nad któremi 
państwo z9 swego zadania roztaczać musi opiekę. 


Siedziały obok siebie na wygodnej sofie. — 
Młoda kobieta w żałobnej jeszcze była sukni. De- 
likatny rumieniec upiększał jej twarz, która”tro- 
chę zyskała na świeżości. Odetchnęła dopiero z0- 
stawszy wdową. Moraine watrząśnienia doznane u 
boku Leona pozeastawiły wprawdzie swój ślad na 
duszy, ale już pomału zapominały się teraz, od- 
kgd nowych nia przybywało. Wierzbno zamieniło 
się dla niej na kąt cichy, gdzie spokoju zażywa- 
łą. Starczyło na życie, troski o jutro nie misła, 
otaczały ją miłe sorcu pamiątki lat dziecianych i 
drogiej opiekunki, wśród których swojsko jej i 
miło było, przytom czyste sumienie i myśl nie- 
zmącora — więc nie dziw, ża w spojrzeniu jej 
janny palił się płomień, że różowe usta uśmie- 
chały ¿ię słodko. 

Pani Merja, patrząc ns nią, mówiła w ducha: 
„Chwała Bogu, biedaczce dobrze na świecia! Tyle 
przecierpiała. .* 


I ona nie bardzo żałowała téga, który znik- 
ngł, jak zniką na fali śład bladego promienia 
księżyca — bo ta dzielna, pracowita, wytrwała 
kobieta mie mo.łs zataić przed samym sobą, iż 
aiostrzeniee był do niczego. „Stracił ojeowiznę — 
wzdychała w zkrytości swago serca — on, który 
posinies był derobić się majątko! — Czyż nie miał 
sił, zdrowia, rozumu, pieniędzy wreszcie!? Nia 
godziło sij Żyć, jak on Żył i tak marnie zejść za 
śniata !* 

— Wiasz, moja droga — mówiła Jadwidze — 
aż miło u ciebie. Nie zaprzepaścisz Wierzbna. 
Tak, to labię! — A słyszałaś o Dreptalskim ?... 
Gdy musiał wynmić sią z Malinny, gdzie Boże 
przskacz, żyd teraz grszodaruje, wziął signa 8po- 
toby, to tn, to tam ro rądiadach przestaduje, i 
wystaw sobie, Żyja dozkonała — dobrza ma się 
powodzi — utył jeszza więcei!.. A'e ty mat nie 
o sabis nie opowiadasz Nio nudzisz się? na ni- 
czem ci nie brak ?... 


A 
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Do takich dzieci należą oczywiście podrostki włó- 
czą'e się bez opieki i nieletni przestępcy. 

Następnie zajmie się kongres sformułowaniem 
odpowiedzi na pytania: Czy system wychowania 
familijnego przynosi istotne korzyści dorastające- 
mu pokoleniu ? 

Jak ten system ma być najodpowiedniej do 
swych celów urządz ny i czy mogą zachodzić wy- 
padki, w których państwo megłoby odjąć ojzóm 
rodzin prawo wychowywania dzieci. Jeżeli z:Ś ta- 
kie wypadki zajdą , jak i pod czyim dozorem ma 
nadal dziecię pozostawać ? 

W drugiej s:rji posiedzeń będzie kongres ob- 
radować nad zapewnieniem opieki więźniem i wy- 
pusz zonym ną wolność przestęperm po gdsiedze- 
niu kary, 

A więc w toku rozprawy zastanawiać się bę- 
dą obradujący, czy ustanowienie dawnych asyiów 
odpowiada petrzebom i du:hówi czasu i jak ona 
mają być urządzone ? 

Czy dozoru poicjjwgo nie możnaby czem 
innem zastąpić i jak ? 

Jeżeli zaś nadzór policji ma pozostać nadal, 
jak trzeba go zreo”ganizować ? 

W trzeciej części obrad zajmie się wreszcie 
kongres włóczęgostwem i żebractwem, mianowicie 
zastanawiać Bię będzie, w jaki srosób msżna to 
zła w ustroju społe'znym jeśli nie usunąć zupeł- 
nie, tedy przynajmniej zmniejszyć. 

Na te i podobne pytania przedłożą najbie- 
glejsi juryści tak z Belgji jak i z innych krajów 
swe sprawozdania, a więc można mieć nadzieję, 
. Że zjazd ten nie skończy się na jałowy h dysku- 
sjach , lez bedzie płodnym w następstwa i tak 
upragniane reformy. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 3 pażdziernika. 

Zegaiwszy o godzinie 7əj wieczorem wezo- 
rajsze posiedzenia Rad, przewodniczący p. prezy- 
dent Mochnacki zaprosił pp. radnych na nabo- 
żeństwo, które z powodu uroczystości imienin N. 
Pana, odbędzie sią jutro o godzinie 9ej rano w ko- 
ściele OO. Bernardynów i w katedrach obrządku 
ormiańskiego i greckiego. 
Następnie, zanim przystąpiono do porządku 
dziennego, poddał p. przewodniczący pod głoso- 
wania dwa wnioski nagłe, postawione przez pp. 
rad. Niemczynowskiego i dr. Roszkowskiego. 
Wniosek p. r. Niemczynowskiego ty- 

czy się baszty stojącej na Wałach namiestnikow - 
skich, obok gimnazjum niemieckiego, a wylota 
ulicy Kurkowej. Gmins miasta Lwowa już dawno 
chciała tę szpecącą Wały rudere nabyć na swą 
własność i zdemolować, a nawet władze wojskowe 
na to się zgodziły, pod warunkiem, że w miejsce 
taj baszty, miasto da artylerji w innem miejscu 
budynek pod magazyn, lecz niestety nie zezwoliła 
na to władza skarbowa, która jakąś szczególną 
wartość do tej baszty przywiązuje. Baszta ta atoli 
jest bez wartości i grozi zawaleniem, gdyż przed 
kilka dniami komisja budswnicza zbadawszy ją, 
nie pozwoliła używać schodów w niej znajdują- 
cych się, gdyż grożą one niebezpieczeństwem i 
w każdej chwili zawalić się mogą. Owóż oparty 
na tych wywodach p. r. Niemczynowski stawia 
wniosek, „aby Rada w sprawie tej wniosła prośbę 
do Namiestnictwa i ministerstwa, a gdyby tsm 
prośbie gminy zadość nia aczyniono, aby wniosła 
petycję do Monarchy i upraszała Go o szybkie 
załatwienie tej sprawy i oddania baszty tej na 
własność miasta“. Wniosek ten jednogłośnie przy- 
jęto. 


rD. 
mówienie do swego wniogku o ogrzewałniąch dla 
biedaków, postawionego na poprzedniem posie- 
dzeniu Rady, upraszał Radę, sby ona z powodu, 
iż pora zimowa już się zbliża, a wrazie regula- 
minowego traktowania sprawa ta, aż za nadio 
długo się przewlecze, poleciła załatwienie jej, 
z pominięciem sekcji, osobnej komisji. Wniosek 
ten Rada przyjęła. 

Po zsłatwieniu w myśl wniosków zekcji kilku 


a. dr. huozhw noii, uaniącując prso- 


rekursów w sprawach budowniczo-policyjnych, u- 
chwaliła Rada zakupić za 17.000 zł. realność 
Moszczańzkiego, przy ul. Jabłonewskich, przy- 
jęła do wiadomości zawarcie kontraktu notarjal- 
nego w sprawie darowizny części placu Castrum i 
poleciła syndykowi miasta grant ten zaintąbulo- 
wać na rzecz gminy. 

Z kolei p. r. Rewakowicz referował o 
sprawia szkoły łudowej w klasztorze OO. Domi- 
nikanów. Wypowiedziawszy w długiej swej ma- 
wie całą historję tej szkoły i jej zniesienia, po- 
stąwił referent imieniem sekcji V wniosek, aby 
Rada miejska przestrzegając praw ludności mia- 
sta prowadziła w dwóch kierankach dalszą obronę 
tej sprawy a to: 1) na drodze sądowej, i 
aby w tej mierze zapytała o zdania swą komisją 
prawniczą i 2) na drodze parlamentarnej, pety- 
cjonując do Sejmu, ewantualnie do Rady państwa 
o autentyczną interpretacją obowiązujących ustaw 
szkolnych w zagtósowaniu do tego wypadku. 

R. dr. Byk wyraził swą wątpliwość w po- 
wodzenie obu sposobów. 

Rada jednak wniosek sekcji V przyjęła. 


— Gospodaruję — odparła Jadwiga. 

— No tak, widzę i wirs:uję. Nie tęskro ci ga- 
mej ?... 

— Mój 
stwa. 

— Ojciec, ojciec — zaśmiałą sio pani Marja. 
Zapewne | ale młedej kobiecie potrzeba czegoś 
więcej... Nie myślisz iść za mąż? — i fiłuternie 
spojrzała jej w Oczy. 

Jadwiga aż drgnęłs. 

— Ją? — zawołała — ciotka žartuje! 

I z wieikiem swojem zdziwieniem spostrze- 
że pani Marja zaczęła się śmiać serde- 


dobry cjeiec dotrzymuje mi towarzy- 


gła, 
cznie. 

— 0, jakaś ty zabawna — rzekła po chwili — 
Przestraszyłaś stę na gamą wamiaz:kę o zamąż- 
pójściu — a jednak czeka cię, nie dziś to jutro, 
los wszystkich kobiet : jarzmo, niewola. Pani znać 
zagmakowałaś już w swobodzie, nia rxdabyś kaj- 
danom nowym. 

— Nie, myślisz żle ciotko i mylisz się zupeł- 
nie... Nie mam serca do msłżeństwa — bez mi- 
tości... 

— A dla czegożbyś kochać nie mizłą ? 

Jadwiga spuściła wzrok ku ziemi. 
toś w sobie. 

Otwartość wreszcie wzięła górę, więc niena- 
myślając się dłużej, rzekła : 

— Wierzę w serce twoje — tyle miałam do- 
wodów życzliwości. Nie będę więe skrytą. Cietko 
daruj, jesli obrażę cię wyznaziam mojem. Bsłam 
wierną Żoną do końca — cóżem winna jednak, 
że... pokochałam już... i nieskończywszy jeszcze 
żałoby 0 miłości dla Leona zapomnialam... Inną 
ją zastąpiłam! r | 

— Dziecko! Miałażbym prawo ciebie potępiać, 


Ważyła 
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Na tajnem posiedzeniu nadeła Rada pre- 
zezty na stałych nauczycieli religji mojżeszówej 
przy szkołach miejskich : Iesskowi Griisesowi, 


Szymonowi Menachemu Mardlewi, Chaimowi 
Rotterowi, Natbanowi Sehyperowi i Aronowi 
Granowi. 


LÓP= NIE. 
Lwów 3 października, 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły pogorzelcom gminy Oleska, w powiecie złoczow- 
skim, zapom(gę w kwocie 400 zł. 

Zatwierdzenie wyboru. Najj. Pan zatwierdził 
wybór Franciszka Wolfartha, właściciela dóbr Kurza- 
ny, na prezesa, zaś Franciszka Wolskiego, notarja- 
sza w Brzełanach, na zastępcę prezesa Rady powia- 
towej w Brzeżanach; Adama Jędrzejowicza, właści- 
ciola dóbr w Staremmieście, na prezesa, zaś Jana 
Pogonowakiego, notarjusza i burmistrza w Rzeszowie, 
na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Rzeszowie; 
Feliksa hr. Koziebrodzkiego, na prezesa, zaś Jana 
Morosga, rz. kat. proboszcza w Skałacie, na zastępcę 
prezesa Rady powiatowej w Skałacie, 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała Karola Rokiekiego, stałym nauczycielem młod- 
szym, zawiadująsym szkołą filjalną w Pasietznej; 
Grzegorza Metelskiego, stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Czernicy; Waronikę Janicką, stałą nau- 
czycielsą młodszą 4-klasowej szkoły etatowej żeń- 
skiej w Buczaczu; Marję Bobińską, stałą nanczycie'- 
ką szkoły etatowej w Uhornikach 

Dyplom doktora wszech nauk lekarskich znów 
zdobyła jedna z naszych rodaczzk na uniwersytecie 
berneńskim w Szwajcarji. Jest to p. Stanisława Po- 
pławska, kióra zamier.a osiąść stale w Warszawie 
jako lekarka chorób dziecięcych i kobiecych. 

Śluby. Jatro w subote o godzinie 11 przed 
południem odbędzie się w kościele OO. Barnard; nów 
ślub panay Eugenji Bartsch, córki jenerała-intenden - 
ta p. Alojzego Bartscha, z p. Ferdynandem Wiec- 
kowskim porucznikiem, przydzielonym do służby p:zy 
miniszerstwie obrony krajowej we Wiednia. 

Dnia 27 z. m. odbył się w kościele OO. Kar- 
melitów ślub panny Zofji Linhardt, córki Jana, 
emer. sędziego, z p. dr. Jaljanem Czyrniańskim, 
koncypistą dyrekcji skarbu. 

Posiedzenie Towarzystwa nauczycieli szkół wył- 
szych odbędzie się jutro, w sobotę, o g. 6 wieszór 
w sali fizyki szkoły realnej. Porządok obrad: 1. 
O nauce zoologji w klasach wyższych naszych szkół 
średnich, refer. dr. Ignacy Petelenz. 2. Dyskusja nai 
r:ferateim prof. Próchnickiego w Sprawie podniesienia 
nauki języka polskiego w naszych sz%ołach średnich, 


P. Mira Hellerówna, opuszczając Lwów, i pra- 
gnąc pożegnać się z publicznością, z którą ją wiąże 
tyle węzłów sympatji, prosi nas o zamieszczenie na- 
stępującego pisma: 

„Obsany sobie zawód i okolicsnoś i, nie ode- 
mnia zawisłe, zmuszają mnie opuścić Lwów i sce.ę 
iwowską, przy której nadal pozostać tak macno pra- 
gnęłam. 

W tej chwili rozstania poczuwam się do obo- 
wiązkn pożegnać się z szanowną publicznością i zło- 
żyć jej serdeczne dzięki za łaskawe względy, za wy- 
rozumiałą pobłażliwość, za tylekrotne dowody sym- 
patji i za serdeczne przyjęcie, jakiego przez czas 
mego działania na scenie doznawałam. 

Dziękuję również wszystkim moim przyja iołom 
i osobom mi sprzyjającym za otrzymane rady i pou- 
czenia, które były i pozostaną mi wskazówką na 
drodze dalszego postępu. m i 
Żegnam wiza anauoWiią publi zuość lwowską 
unosząc zo gobą to w mej pamięci nigdy niezatarte 
wspomnienie, że przed jej oczyma nauczyłam się sta- 
wiać pierwsze me kroki na gcenie; żegnam w na- 
dziei powrotu, żeguam zatem — do widzenia 

Lwów dnia 2 października 189^. 

Mira Heller. 

Wieczór Koła literacko- artystycznego zap”- 
wiedziany na jutro, został z przyczyn niezależnych 
od Wydziału Koła odwołany. 

Zmiana własności. Majątek Królin, w powie- 
cie mościskum, własność p. Pietrzaka, który wszakże 
sam na nim nie gospodarował, lecz wydzierżawiał 
takowy i-raelilom, nabyło wadowickie „Towarzystwo 
ochrony wiasnoś:i ziemskiej“ i rozsprzedaje obecnie 
w drodze parcelacji. Blisko połowę obszaru tego ma- 
jatku roskupili w większych lab maiejszych parcelach, 
w pierwszym zaraz dniu na parcelację oznaczonym 
(24 wrzesnia b. r.) przeważnie włościanie miejscowi 
i z okolicy. 

Samobójstwo. W Dobromiła otruł się w nocy 
dnia 29 z. m. J. Chodacki, prowizor w tamtejszej 
aptece, zażywszy sinka potasu (cyankalium), Przy- 
czyna samobójstwa nie znana. 

Nowe „Kółka rolnicze“ zawiązały się w Strze- 
liskach nowych w pow. bobreckim, w Krzecinie, 
Izdebniku i Raczynach w pow. wadowickim, w Mi- 
kul'ńcach w pow. śniatyńskim, w Michalczowej w po- 
wiecie nowo-sądeckim, w Momasterzyskach w pow. 
buczackim, w Jasienicy i Droginji w pow. myślecic- 
kim i w Dąbrowej. 

Dyrektorem policji w Krakowie mianowaso p. 
dr. Zenona Korotkiewicza, radzcę lwowskiej policji. 


ciebie, która dałaś dowody przywiązania dla mę- 
ża, jakiego ou nie był wart nawet?! Miałabym 
czuć do ciebie żal zą to, że Leon sam zapraco- 
wał na zatszezenie twej dla niego miłości ? 

— Nie potępiasz mię zatem? A ja sądziłam.. 

— Któż ten szczęśliwy ? 

— Baczęśliwy? 1... Nie wie o niczem i nie dba 
o to, czy mi jest drogi, czy obojętny! Zschowuję 
w głębokiej tzjemnicy uczucia moje — patrzę na 
niego, wielbią go, kocham i drzę, ażeby... nie 
ożenił nię kiady!.. Bo, mima uiłowań ciągłych, 
ta myśl jest mi niezneśną i... pocóż przyznają się 
do tego? zamiast życzyć mu szczęścia — choć 
go kocham — pragnę, aby zawsze pozostał sa- 
motny, jak ja nią jestem... Czują, żebym zniena- 
widziła jego żonę — a, tiotko, to straszne ! 

— Szkoda !.. Ja właśnie przyjechałam tu w roli 
awaiki — kiwając głową, odparła pani Marja. — 
Folecił mi pawien.. obywatel... gaspodarz... który 
ciebie kocha oddawna i szalenie, ażebym prosiła 
w jego imieniu o twoję rączkę... Jam mu prawia 
zrobiła nadzieja — wydał mi »ię bowiem zupełnie 
odpowi'dnią paztją i takim, jak tobie potrzeba 
na męża: szłlacheny, pracowity. a przyttm ani 
staty, ani brzydki, przeciwnie, w sile wieku i 
bardzo przystojny. 

— O ciotko, ja nie znam nikogo! 

— Tego znasz dobrze. Jedno tylko wstrzymy- 
walo go dotąd ed wyznania ci gorącej miłości: 
był pewnym, że żałujesz Leona i obrazisz się, 
słysząc nazbyt śmiałą prośbę z ust innego męż- 
czyzny. Nie przypuszczał, że kochasz już... Od- 
niosę więc odmowsg odpowiedź panu Jerzemu. 

Jadwiga krzyknęła. 

I przez chwilę mogia Eądzić pani Marja, że 
zostanie uduszossą w uścisku, tak silnie zariszęły 
się ramiona młodej kobiety do koła jej Bzyi. 


PŁZEGLĄD z dma 4 października 1890 


Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Stryju 
ogłasza konkurs na posadę nauczycielki młodszej przy 
czteroklagowej pospolitej szkole żeńskiej w Stryju; na 
posadę nauczyciela religji izraelickiej przy szkole po- 
spolitej czteroklasowej w Stryju; na posady nauczy- 
cielskie przy szkołach etatowych jednoklagsowych w 
Daszawie, Felizięnthalu, Hutarze, Jamelnicy, Jelenko- 
watem, Libuchorze, Orawie, Rożance niżnej, Rożance 
wyżnej, Smorzem, Stynawie niżnej, Tarnawce, Tachli, 
Tucholce, Uryczu, Wyzłowie, Zapanin; dalej przy 
szkołach filjalnych w Bereżnicy, Dołhem, Hołowiecku, 
Kawczymkącie, Koniuchowia, Koziowej Łukawicy wy- 
żnej. Morszynie, Oleksicach starych, Orawczyku, Pod- 
borcach, Strychańcach, Truchanowie i Wowai. 
Językiem wykładowym w Stryja i Sokołowie 
jest język polski, w Felizienthalu niemiecki, w reszcie 
szkół język ruski. 

Kandydaci lub kandydatki ubiegający się o jednę 
z tych posad mają wnieść swe podania do stryjskiej 
Rady szkolnej okręgowej zajdalej do 31 bm. 

Rada szkolna okręgowa w Żywcu rozpisała kon- 
kurs na posadę nauczyciela religji rzymsko katolickiej 
przy pięcioklasowej szkole męskiej w Żywcu; na po- 
sadę nanczyciela starszego przy tej samej szkole; na 
posadę nauczyciela przy jednoklasowej szkole etato- 
wej w Strzyżowej; na posadę nanczyciela przy szkole 
filjalnej w Rycerce dolnej, oraz na posady nauczycieli 
młodszych przy szkołach w Jeleśni, Stemieniu, Suchej. 
Językiem wykładowym we wszystkich ty h szko- 
łach jest języ polski. 

Termin do wuoszenia podań do 31 bm. 
Zamiejska Rada szkolna okręgowa w Krakowie 
ogłasza konkurs na posadę nauczyciela młodszego przy 
trzyklasowej szkole lmiłowej w Półwsiu zwierczynieckiem, 
na posadę nauczyciela młodszego przy dwaklasowej 
szkole ladowej w Łobzowia i Zabierzowie; na posady 
nauczycieli starszego i młodszego przy dwuklasowej 
szkole ludowej w Kaszowie. 

Temperatura. Termometr -+ 109 R. Baromatr 
764%. Wietrzno i chłodno ale pzgoduie. Wczoraj 
wieczorem mieliśmy naprzód burzę suchą, a potem 
deszcz obfity. 

W sprawozdaniu z procesu Scudie"- Vaterland 
wspomniał nasz korespondent, że dr. Kopp w proce- 
sie Rohling-Bloch zażądał żydowskich rzeczoznawców 
taimada. Owóż dowiadujemy się, że rzecz się miała 
inaczej. Według aktów sądowych miała się ona ne- 
stępnie: Dr. Kopp w imiesiu dr. Blocha upraszał 
sąd, żeby z własnej mocy mianował r:eczoznawców i 
postawił właśnie za warunek, żeby powołani orjanta- 
lisci nie byli ani żydami, ani neufitami, Dr. Pattai 
zaś w imieniu Rohlinra proponował neofi'ę znanego 
Brimąnusa. Sąd mian>wał profesora Taodora Noel- 
deka ze Strasburga, na propozycję niemieckiej 
Morgenlaendische Gesellschaft i teologa dr. Augu- 
sta Wiiasche z Drezna na przedstawienie rektora 
un:warsytetu wiedeńskiego radary konsystorjalnego 
prof. dr. Z:chokke. Ci rze:zozaawcy wykazali, że 
puchodzą z rodzin od wieków chrześcijańskich. 
Sprostowanie. Wykład nankowy objęty pr- 
gramem 23 Zzromadzedia towarzystwa aptekarski: go 
w dniu 28 września r. b. wygłosił nie sekretarz to- 
got towarzystwa, ale aptekarz p Walery Wło- 
dzimirski, który przez dłuższy czas bawił w Wie- 
dniu, aby tam w specjalnych laboratorja h chemicz- 
nych i mikroskspowych nauczyć się badania środków 
spożywczych Pan Wł:dzimirszi mówił „o wydawaniu 
orzeczeń w sprawie napojów spirycusowych*, a przed- 
stawił rzecz tak pięknie i wyczerpują*o, it zasłużył 
na rzęsiste oklaski, których mu wcale nie szezędzo- 
no. Dopiero p> wyczerpaniu programu waln. Zgroma- 
dzenia, mówił sekretarz Jabłonowski „o nicktórych 
wa łliwośriąch nowej farmakopei austrjackiej*, 

Przeutw pukąrnym pisarzom wydało Namie- 
staietwo okólnik do starostw, polecają surowe srad- 
ki, zapobiegające wyzyskiwaniu ludności przez narzu- 
cajązych się niepro'zosych opiekunów. Również lwo 
w'ki sąd krajowy wyższy wydał okónik do wszyst- 
kich podległych mu sądów, w którym podałósł zgu 
bug działalność pokątnych pisarzy. 

Rodak nasz rzeźbiarz Bogdański, uzyskał w 
Paryża nagrodę miasta za grupę „Les Guesx*, którą 
ustawiono we wspaniatyra parsu Chaum mt. 

Wiec kobiecy. W W:edniu pojawiła się odz- 
zwa zwołująca wies kobiecy dla żądania prawa głosu 
dia kobiet przy wyborach gminnych i politycznych. 


Ks. biskup Strossmayer z D.akowarn obchodził 
przed kilku doiami swój 40-letni jabilesz kapłański. 
W dniu tym otrzymał jubilat życzenia ze wszystkich 
słowiańskich krajów, a między innemi także i od 
Polaków z Galicji. W odpowiedzi na alres gra'u- 
iacyjny przesłauy mn przez Polaków nadesłał ks. 
biskup Strossmayer do Lwowa na ręce p. Stanisława 
Dembińskiego list następojący : 

„Wielce szanowni, wielce łaskawi Panowie! 
Najserdeczniejsze dzięki Wam moje za pamiąć o 
czterdziestoletniem piastowania przezemnie godności 
biskupiej. Byłem zawsze i jestem gorązym miłośni- 
kiem i wielbicielem braci Polaków, których nważam 
za majzdolniejszych, najzasłużeńszych i najsławniej 
szych przedstawicieli licznej rodziny sławiańskiej. 
Dlatego też pozdrowienie z Polski szrawiło mi szczerą 
i wyjątsową radcść. — Rycerski, sławny naród pol- 
ski ma wiele nieziszezonjch marzeń i dążeń, ale 
Bóg miłosierny wejczy nań łaskawia i spełni owe 
święte, prawowite dąłenia. Z mej strony zaszłam z 
głębi serca życzenia, uświęcone pasterskiem błogo- 


Rsdość ździwienie, nagła wiadomceść odjely 
przytowność Jadwidze. Pa piorwszym wzbuchu 
szalonego mzczęścia osłabła, bliską była zemdle- 
nia i pocze.wa ciotka musiała uciec się do octów 
i wódek trzeźw acych, a choć przyszła do siebie, 
uspskoić gio długo nie magła. Jerzy o ręką ją 
prosił ?... Cóż powie mani Karolina? Czy o tamtej 
naprawdę nie myśiał ? — zadawała raz po raz 
pytania. Nie tajnsm jej było, że piękaa wdowa 
często powoł;wała do siebie Nawoleckicgo pad 
różnymi pozorami, że on jeździł do Zcęcina, a 
ludzia eddawna łączyli ich, znajdując zapeine 
prawdopzdobieństwo w pobraniu się obojga — a 
jednak on dziś ją nad tamta przenosił! I ciotka 
opowiadała o każdym szczególe odwiedzin Jerze- 
go, pobytu jego w Rogożnie, gdy przyjschał pro- 
sié o wstawienia sią za nim — po parę razy js- 
dno i to samo powtsrzsła, a jeszcze niadocyć 
było Jadwidze. , . 
Pan Mie z s'aw podzislił tę radość; lubił 
Jerzego i bardzo go cenił. To też wiadomość o 
eówixdczeniu sia Nowoleckiego przyjął z prawdzi- 
wem zadowoinieniem — widzial w nim lapszego 
od siebie opiekuna dis córki. Pobtłogosławił im, 
skoro przybył Jersy — ma co czekąć nia potrze: 
bowano. 

W Wierzbnie niebswem nowy gospodarz ob- 
jął rządy. 

Jadwiga i Jerzy szczęśliwi, jak tylko na 
świecie szczęśliwymi być można, pobrawszy się, 
zaczęli używać rozkoszy wspólauego podsjmowani» 
jednych i tych samych zadań, pracy i zabiegów 
około ojczystego zigona. 
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sławieństwem, aby się lak stało jak najrychlej. Na- 
stąpić to może wcześniej lub później, ale nastąpi 
niechybnie, bo naród, który tak jak polski, trzyma 
się silnie krzyła, jako świętego symbolu męczeństwa 
i ofiary, mie wyrzeka się jasnej przyszłości i zwy- 
cięstw. Wielka idea słowiańskiej solidarności i bra- 
tniej wzajemnoś:i przyspieszy upragaioną chwilę 
wazczepiając w dusze ludzkie cześć dla ideałów pra- 
wdziwego chrześcijaństwa i prawa bożego, szacunek 
dia wielkiej zasady, abyś nie czynił nigdy drugim 
tego, czego nie chcesz, aby tobie samemu czyniono; 
lecz przeciwnie: „ważda i ważda czinili 
budemo ono, szto bi rad, da nam dragi 
uczini.* 

„Postępuimy tą drogą bratniej miłości i woła 
jąc: „hosanna!“ wierzmy głęboko, łe Bóg nas nie 
opuści. Z gorątem uczuciem miłości i z głąbokim 
szacunkiem pozostaję na zawsze Waszym i Waszego 
wielkiego narodu przyjacielem i wielbicielem, 

„Djakowar, 16 września 1890 r. 

Józef Strossmayer, biskup.“ 

Zmarli. W Jaremczach pod Delatynem zmarł 
Fryderyk Will. b. leśniczy, żołnierz z r. 1868, w 52 
r. życia. —- Katarzyna Soł,ykiewicz, obywatelka m. 
Lwowa, zmarła wa Lwowie w 30 r. życia. — Józef 
Hawling, cbywatel m. Lwowa, zmarł we Lwowie w 
36 r. życia, 

W Jaśle żegnazo wspaniałą u'ztą naczelnika 
tamecznej stacji kolejowej p. Władysława Trauczyń- 
skiego przeniesionego do Sambora. Na ucztę tę po- 
iegnelną sebrali się reprezentanci wszystkich stanów 
i urzędów, a z wszystkich mów i toastów wzno;zo- 
mych na cziść i pomyślneść odjeżdżającego, . przebi- 
jała się niexłamana sympatja, jaką sobie p. Trau- 
czyńiki wszędzie między mieszkańcami Jasła zjednać 
potrafił. 

Z Wieliczki nam piszą: Zarząd salinarny w 
Wioliczce urządza na pamiątkę pobytu w kopalni 
Najjaśniejszego Pana Cesarza Franciszka Józefa I 
dnia 12 października b, r. po poładniu zwiedzenie 
sławnych w całym świecie kopalń wielickich przy 
raęsistem oświetleniu. 

B:letów wstępu nabyć można w Krakowie w 
księgarni S. A. Krzyżanowskiego oraz na miejscu 
przy kasie. 

Cena biletu dla jednej osoby ze zjazdem i wy- 
jazdem machiną parową 2 zł. 

Pociąg osobowy odchodzi z Krakowa do Wie- 
liczki o godzinie 11 min. 15 przed południem, a z 
Wieliczki do Krakowa o g. 6 min. 50 wieczorem. 

Wybory do Rady powiatowej. Z grupy gmin 
wiejskich do Rady powiatowej w Brzeska wybrani: 
a) przy pierwszem głosowaniu na 243 głosujących : 
Florjan bar. Gostkowski 144 głos. właśc, dóbr w Lu- 
sławice , Jan Wyczesany 136 gł. gosp. z Borzęcina, 
Stanisław Damasiewicz 133 gł. dyetarjusz starostwa, 
Franciszek Giza 125 gł. gosp. ze Szczurowy, dr. Szy- 
mon Bernadzikowski lekarz w Brzesku 123 gł. 

b) przy 2 głosowaniu na 17 głosujących: Wła- 
dy-ław Kargol wójt z Łęk 17 gł, M'chał Stec wójt 
z Jadownika 16 gł., ks Józef Oświęcimski proboszcz 
w Borzęcinie 15 gł., Jan Götz właśc. dóbr Okocim 
15 gł, Jan hr. Stadnicki poseł na Sejm 14 gł, Ro- 
man bar. Lewa towski właśc. dóbr Dobroczesz 12 
głosów. 

Liberalna prasa mocno była uradowana tym 
fastem, że wyborcy żywieccy wybrali sobie p. Mizię 
na pasła sejmowogo, a nie p. Czecza, i przy tej spo- 
sobności wypowiedziała ta prasa zdanie, że włościaaie 
powinni wybierać do Sejmu tylko włościan. — Owół 
pewien humorysta pisze z tego powodu: 

„Ubolewać wypada, łe stroanictwo liberalne 
wohodzi na drogę zapałaego zdziczenia, ałbywtem ra- 
dość z wyboru Maćka lub Ka:pra do grona, które 
poniekąd losami kraju kieruje, mogą objawiać tylko 
Wojtki i Kuby, a nie ladzie inteligentni. Byłbym 
mocno ciekawym, coby powiedzieli panowie liberalni, 
gdyby naprzykład w miastash wamiast Asnyków, Ro- 
manowiczów i Weiglów, wybierano Kaspra Parzygnata, 
Jędrzeja Więciorka, Szymona Kiełbasę i Józefa Stru- 
celkę, przedstawicieli stanowczej większości, bo klasy 
robotniczej i rzemieślniczej. Coby powiedzieli ci pa- 
nowie, gdyby Sejm składał się z samych robotników 
wybranych w miastach, z samych włościan wybranych 
przez ludność wiejską, i z samej szlachty wybranej 
przez większą własność?  Jestto zasada, która ściśle 
przeprowadzona nie dopuściłaby do Sejmu ani jednego 
»in:eligenta«, b) o kole inteligencji statut wyborczy 
Sejmu nic nia w:pomina.* 

Pożary. Dnia 30 z. m. o trzeciej po poładniu 
wybuchł połar w Załoźżcach nowych i w przeciągu 15 
minut zniszczył do szczętu 14 zagród wraz ze wszyst- 
kiemi budynkami gospodarskiemi i tegorocznemi zbio- 
rami. — Ratnuek był niemożebny, gdyż podsycany 
silnym wiatrem ogień w jednej chwili ogarnął wszyst- 
kie te domy, które zgorzały. — Szczęściem jeszcze, 
łe wicher wiał ku polom a nie w stronę miasta, bo 
inaczej z pewnością całe miasto byłoby padło pastwą 
ognia. — W płomieniach znalazły śmierć dwie ko- 
biety (matka i córka), które wbiegły do palącej się 
chaty, aby ocalić od zniszczenia znajdujące się tam 
proso. — 

W Czernuszowicach koło Lwowa zgorzżały one- 
gdaj trzy chaiy włościańskie stojące obok cerkwi. — 
Dzielnemu tylko ratunkowi ze strony włościan za- 
wdzięczyć należy, że ogień nie przeniósł się także 
ną cerkiew. 

Z Muszyny piszą nam: (EF. K.) Przed kilku 
dniami opuścił miasteczko na ze p. Antoni Góral- 
czyk, który tu przez lat 18, jako zarządzca lasów, 
pozostawał, a teraz przeniesiony został na posadę 
inspektora lasów (dla nadzoru gospodarki lasów pry- 
watnych w Galicji) przy Namiestnictwie. Muszyna 
odczuje silnie brak jego, bo był to człowiek, który 
zajmował się wszelką sprawą publiczną, mogącą przy- 
nieść korzyść miastu lub powiatowi. Był on radnym 
miasta, radzcą powiatowym, oraz członkiem Rady 
szkolnej miejscowej. Za jego staraniem założoną tu 
została krajowa szkoła koronkarska, którą jako czło- 
nek komitetn nadzorczego do ostatniej chwili naj- 
gorliwiej się zajmował. On starał się podnieść mia- 
steczko, jako stację klimatyczną, zaprowadzając ule- 
pszenia w każdym kierunku. On podnosił tutejszy 
drobny handel i przemysł, poświęcając czasami i 
grosz swój własny. W Piwnicznej w uznania jego 
zasług okało gospodarki leśnej gminnej, Rada mia- 
steczka tego mianowała go swym obywatelem hono- 
rowym. To też barmistrz Maszyny na czele repre- 
zentantów tutejszych urzędów i instytucyj, żegnając 
go, streścił jego pożyteczną działalność w słowach, 
iż „był dobrodziejam Muszyny.* 


Ż manewrów pod Narwią podaje korespon- 
dent petersburski Czasu następujący ciekawy epizod 
o wysadzeniu w powietrze jednego mostn: 

„Przerzucony przez leniwo sączący się strumień 
wody most ten z jednej strony zamaskowany olszyną, 
z drugiej strony miał przed sobą otwarty widok na 
obszerną płaszczyznę , gdzie w odległości */, kilome- 
tra (od mostu) rozlokował się sztab z carem, carową 
i połową p awie dworu. Wszyscy z natężoną baczno- 
ścią oczekiwali hasła o zbliżającym się nieprz:jacielu 
i chwili przygotowania dlań nie-podzianki. Już osta- 
tnia wedeta ustąpiła z placówki, dał sę słyszeć jesz- 
cze ostatni głośniejszy szmer polowego drutu telegra- 
ficznego, gdy jenerał inżynierji, kierujący minami, 
spojrzał w stronę olszyny, zbliżył się o kilka kroków 
do sztąbu i salutując przed carową, dał znak pogoto- 


wia. Carowa trzymając palec na guziku baterji ele- 
ktrycznej, odwróciła na chwilę głowę ku damie dwor- 
skiej, polecając jej przytrzymanie szalu , poczem na- 
ciska guzik i — straszna eksplozja rozległa się echem 
po cichej i bezbrzeżnej płaszczyznie. Oczy wszystkich 
skierowały się ku mostowi, gdzie wśród tumauów ku- 
rzu i rozlatujących się belek, ujrzano z przerażeniem 
spadające w nurty potoku ciała ludzkie i końskie. 

Carowa zemdlała, a obecni rzucili się aby trze- 
źwić. Okazało się, że w tem okamgnieniu czasu, któ- 
re dzieliło hasło jenerała od naciśnięcia guzika, z 
drogi zamaskowanej zaroślami z przeciwległej strony 
mostu, wjechało na tenże most paru jeźdźców (w obo- 
zie mówiono, że kilkunastu oficerów ; ale wiadomo, 
łe w takich razach o przesadę nie trudno), którzy w 
ten sposób padli ofiarą przypadku, od miejsca które- 
go byłem w owej chwili oddalony o 10 kilometrów i 
opisuję go tak, jak mi opowiadał jeden z wojskowych 
attachćs. 

Zkąd się oficerowie wzięli w tej chwili na mo- 
ście; czy wina była ich nieostrożności, czy wina była 
po stronie damy pałacowej, która swą rozmową parę 
sekund czasu zabrała, czy złego aparatu służby wy- 
wiadowczej , czy wreszcie jenerała, nie wiadomo — 
dość , łe wypadek ten przykre i bolesne wywarłszy 
wrażenie na carowej, zniewolił ją do natychmiastowe- 
go wycofania się z manewrów i miał to następstwo, 
że juł w manewrach pod Równem nie chriała brać 
czynnego udziału i tylko rzadko pojawiała się przy 
przeglądzie wojska, poświęcając resztę czasu przejażdź- 
kom w okolicę, zwiedzaniu szkół, zakiadów dobro- 
czynnych itp.“ 

Sejmik relacyjny. Z Kałusza otrzymaliśmy 
dzis drugą korespondencję, donoszącą nam o prze- 
biegu sejmiku relacyjnego, zwołanego przez prof. 
Romańczuka na dzień 29 zm. Z powodu, że początek 
tej korespondencji zgadza się zupełnie z korespon- 
dencją naszą, zamieszczoną we wczorajszym numerze 
Przeglądu i żadnych nowych faktów nie podaje, 
przytaczamy tylko dalszy ciąg nadesłanego nam lista 
wraz z uwagami szau. korespondenta. Pisze on: 

„W dalszym ciągu swego sprawozdania poruszył 
p. Romańcznk sprawę: opłaty od spadkówi należyto- 
Ści za doręczanie rezolucyj sądowych, postępowanie 
władz przy wyborach, sprawę języka wykładowego 
w szkołach po miastach i miasteczkach i utyskiwał 
na ucisk Rusinów, 

Nastepnie odczytał interpelacja ruskich posłów 
do rządu z powodu nieusprawiedliwionego postępowa- 
nia wobec Rusinów, podaosząc, że Rasini za swą 
wierność i przywiązanie do rządu doznają krzywdy, 
łe na polu swej działalności w życiu narodowem, 
kulturnem, społecznem i towarzyskiem spotykają się 
z podejrzeniem, nieprzychylnością i przeszkodami ze 
strony rządu; że pomimo konstytucji i równouprawnie- 
nia, xe względu na Rusinów bywa naraszana wolność 
osobista, domowa, s.owarzyszeń, zgromadzeń, prasy, 
wiary i sumienia, że nie tylko władze wyższe postę- 
pują z nimi niesprawiedliwie i stronniczo, ale że 
i postępowanie stronnicze niższych organów rządo- 
wych znajduje usprawiedliwienie i tolerancję. 

Wszystko to wypowiedział p. Romańczak w takim 
tonie, że wywołało ono u słuchaczy niezwykłe roz- 
drałnienie i krzyki nie do opisania, w skutek czego 
komisarz rządowy, który kilkakrotnie zwracał uwagę 
przewodniczącego bezskutecznie na te niewłaściwości, 
rozwiązać musiał zgromadzenie. 


Smutna to rzecz zaiste, że podobne zgromadze- 
nia kończą się po największej częśsi rozwiązaniem. 
Niezwykłe, częstokroć nieasprawiedliwione pociski 
rzucane na rząd, zdolne są wzbudzić nieufność ku 
niema, podkopać jego powagę, a w następstwie mary 
nieoświecone popchnąć do czynów, w swych skot- 
kach społeczeństwu bardzo szkodliwych. To, ca 
w Sejmie śmiało, otwarcie można wypowiedzieć, nie 
da się powtórzyć wohsc ludu nieoświeconego, bez roz- 
jątrzenia jego umysłu, 

Dla tego też panowie posłowie powinni mieć to 
na względzie i w swych wypowiedzeniach umiarkowa - 
nie zachować. 


Wydanie emigranta polskiego przez Rumunów 
w ręce Rosji. 

Z Botuszan donoszą wydawanej w Czerniowcach 
Gazecie Polskiej co następuje : 

W r.1863 wyemigrował z Królestwa Polskiego 
jeden z uczestników powstania, Polak, którego nazwi- 
sko widocznie uległo zmianie w języku Rumunów, na- 
zywano go tam bowiem Simoskim , co nie b zmi po 
polsku. Wojenne sądy rosyjskie osądziły go zaocznie 
i skazały w razie schwytania na karę śmierci pr.ez 
powieszenie. 

Simoski ożenił się w Jassach z Rumunką i jako 
człowiek pr:edsiębiorczy i ruchliwy dorobił się pewne- 
go majątku. Pałając nienawiścią do carskiego rządu, 
zawiązał wkrótce stosunki z rewolucyjną partją w Ro- 
sji i wspólnie z nią działał na szkodę caratu. Aby 
tem łatwiej porozumiewać się ze spiskowcami w Ro- 
sji, osiadł po wojnie rosyjsko-tureckiej we wsi Orof- 
tiana, położonej nad samą granicą Bessarabji , nad 
Prutem , w dystrykcie Herca. Władze rosyjskie po- 
znały, komu mają do zawdzięczenia całą komunikację 
rosyjskich rewolucjonistów z Rumunją. Odtąd też w 
Bessarabji szpiegowano bardzo pilnie, ażłali Simoski 
nie pojawi się na tamtejszem terytorjnm i przed kil- 
ku tygodniami omal go już nie schwytano. Simoski 
jednak umknął przed pogonią na ziemię rumuńską. 
Władze rosyjskie naznaczyły w końcu nagrodę kilku 
tysięcy rubli za schwytanie niebezpiecznego spiskowca 
i to już poskutkowało. 

W siole Oreftiana dzierżawcą dóbr jest izraelita 
Klarenfeld. Ten porozumiawszy się z kapitanem ro- 
syjskiej żandarme'ji, Jaworskim, uknuł plan wydania 
Simoskiego władzom rosyjskiem. Klarenfeld przedłożył 
propozycję subprefektowi dystryktu Herca, również 
izraelicie, nazwiskiem Rosin. Ten nie namyślał się 
długo i w tych dniach przybywszy do Uroftiana, ka- 
zał przyprowadzić przed siebie Simoskiego i związać 
go, a równocześnie zawiadomił Jaworskiego, by przy- 
był na terytorjum rumuńskie i odebrał więźnia. Bła- 
gania i łzy więźnia, zarówno jak powoływanie się na 
konstytucję rumuńską nic nie pomogły. 

Kapitan Jaworskij w towarzystwie 4 objezdczy- 
ków przepłynął na czółnie Prut, stanowiący tam gra- 
nicę , kazał Simoskiego zakuć w kajdany i wrzucić 
do łodzi. 

Simoskiego odstawiono natychmiast do wojsko- 
wego więzienia w Kiszyniewie, zkąd oczywiście nie 
wyjdzie żywym. 

O całym wypadku dowiedziała się prasa rumuń- 
ską i podniosła ogromny krzyk oburzenią na postę- 
powanie władz moskiewskich, a bardziej jeszcze na 
Klarenfelda i subprefekta Rosina. Wydało się też na- 
tychmiast, że Rosin dostał za to od kapitana Jawor- 
skiego 1000 rubli w złocie, a Klarenfcld 700 rubli. 

Rząd rumuński zasuspendował Rosina i na tem 
się skończyło. 

Mikroby ziewania. Dr. Lagrange, słynny ba- 
kterjolog i pr: fesor paryskiego uniwersytetu, utrzy- 
muje w cstatnim numerze czasopisma Revue buctéu- 
rologique, że wykrył mikroby ziewania. Zdaniem je- 
go rodzą się one w ślinie ludzkiej, przez co ją zgę- 
szczają, co znuwu wywołuje mięśniowe odruchy, które 
pospolicie nazywamy ziewaniem, a podczas którego 
owe mikroby ulatniają gię i napełniają otaczające po- 
wietrze. 

Owóż wiadomo, że już starzy Egipcjanie utrzy= 
mywali, iż ziewanie jest zaraźliwe. Dzięki badaniom 
dr. Lugrange wiemy teraz, dla czego jest ono zara- 


a 

źliwe. Oto mikroby zrodzone w ślinie osoby ziewają- 
cej, ulotniwszy się podczas ziewania, dostają się do 
ust wszystkich osób, będących w tym samym pokoju. 
Tam, w ustach, rozmnałają się szybko w ślinie i tze- 
rzą zarazę dalej, potęgując ją w miarę tego, im wię- 
cej takich mikrobów jest w powietrzu. 

Z tego się okazuje jak niesp*awiedliwi byliśmy, 
uważając niektóre osoby za nudne dla tego, że w ich 
obecności uczuwaliśmy potrzebę ziewania. Nudnemi 
nie były one wcale, ale tylko ich organizm wytwarzał 
dużo mikrobów ziewania i niemi zarażał wszystkich 
dokoła, 

Odkrycie dra Lagrange, oprócz wysokiej naa- 
kowej wartości, ma jeszcze i ten przymiot, że słażyć 
może jako okoliczność legalizująca.. ziewanie w to- 
warzystwie, 

Pojawienie się cholery w Hiszpanji i rówao- 
częśnie w sąsiednich Europie krajach Azji i Afryki, 
skłoniło rządy do zwołania międzynarodowej Konfe- 
rencji celem naradzenia się nad średxami, mogącemi 
Powstrzymać dalszy pochód tej zabójczej epidemii. 
Inic.atywa ka temu wyszła od Włoch i zgodziły się 
Już na obesłanie tej kosferencji rządy Portugalji, Hi 
Szpanji, Francji, Holandji, Rosji, Ni.mitc i Aattrji. 
Jeno Anglja nie dała dotąd odpowitdzi i jes wątpli 
wem, czy w ogóle przystanie na obesłane ko fe- 
rencji, 

Wieża Eiffla jako pomnik nagrobny. Na cmen- 
tarzu miasta St. Hilaire, w departamen ie Menu, ka- 
zał bogaty fabrykant, Darbou, wystawić na grobie 
swych rodziców pomnik, który jest jedynym w swo- 
im rodzaju dziwolągiem architektury. 

Pomnik ten ma kształt wieży Eiffla, oczywiście 
niłszej od paryskiego prototypu, bo cały pomnik ma 
tylko 6 m. wysokości, Na szczycie zamiast czapki 
frygijskiej, symbolu rewolucji, umieszczono krzyż, a 
na pierwszem piętrze znajduje się posąg św. Józefa 
Na dole widać wmnrowaną w ścianę tablicę z wypi- 
fanemi na niej nazwiskami osób z rodziny fabrykan- 
ip Darbou, które w tym grobie familijnym pogrze- 
ano. 

Pobożni mieszkańcy z St. Hilaire oburzeni są 
na ten wybryk kaprysu kupieckiego i obiecują zbu- 
rzyć wkrótce ten dziwaczny pomnik. 


Teatr. Dziś w piątek „Hrabina Sara* dramat 
w 5 aktach Ohneta. Debiut pani Natalji Orso-Wień- 
czyckiej w roli tytułowej, — Jutro w sobotę „Wice- 
admirał“. — W niedzielę po poładniu „Trójka hal- 
tajska“ melodramat w 3 attach Nestroya. Wieczór 
„Handlarka uśmiechów“ sztuka japoń ka w 5 aktach 
ze śpiewami i tańcami. W poniedziałek przedstawie: 
nie składane: „Jan Jarga“ obrez dram. w 1 skcie. 
„Piękna Galatea“ operetka w 1 akcie, „U doktora“ 
fraszka sceniczna w l akcie. „Taniec góralski“ wy- 
konają panna Sachsówna, p. Hofman i corps de 
ballet, 


Literatura i Sztuka. 


Das polnisch-russische Staats-Kirchenrecht. 
Pod tym tytułem wyszło nakładem E L. Kasprowicza 
W Lipsku ciekawe dzieło. Autorem jego jest kapłan 
katolicki; opisuje on, na jakieto męki i udręczenia 
wystawione jest duchowieństwo katolickie pod zabo- 
rem rosyjskim, 

) Policja ma rozkaz rozciągać nad księżmi kato- 
lickimi ścisły dozór, tak samo jak nad notorycznymi 
złodziejami. — Jeżeli ksiądz chce wydalić się z miej- 
Bca swego pobytu, choćby tylko o milę, już musi się 
postarać u władzy o paszport. Paszporty takie dla 
księży opatrzone są czerwoną obwódką, a taką samę 
- obwódkę mają paszporty wydawane dla złodziei i dla 

dziewcząt prowadzących niemoralne życie. Policjant 

rosyjski (najczęściej nieumiejący czytać), skoro zoba- 
-Czy u księdza paszport z czerwoną obwódką, wie już, 
że należy go śledzić baczniej niż innego podróżnego. 

Jeszcze innego „odsz:zegółnienia* doznali księża 
katoliccy. Naczelnicy powiatów nadgranicznych mają 
prawo wydawać przepustki, upoważniające do ośmio- 
dniowego pobytu za granicą. Owóż naczelnicy ci otrzy- 
mali tajną instrukcję z Petersburga, aby przepustek 
takich nie wydawali złodziejom, żydom, a szczególnie 
księżom katolickim. Księżom bez paszportu niewolno 
nawet swego biskupa odwiedzić, a jeżeli swą parafję 
objeżdżają, to muszą mieć przy sobie książeczkę legi- 
tymacyjną. — Jako ilustrację udręczeń, które ksęta 
muszą znosić prosząc o wydanie paszportu, podaje 
autor następujący przykład: 

Proboszcz w Tynnie chciał p jechać do Kamień- 
ca podolskiego i kupić sobie futro. W początku wrze- 
śnia 1881 wniósł prośbę do gubernatora o wydanie 
mu paszportu na podróż do Kamieńca. Gubernator 
dopiero w marcu 1882, a więc już na wiosnę, kazał 
zapytać księdza po co właś:iwie chce jechać do Ka- 
mieńca. Ksiądz odpowiedział tak jak prawda, że 
chciał sobie futro knpić. Gubernator oburzony był tą 
odpowiedzią, którą uwałał za drwiny, i nietylko że 
nie wydał księdzu paszportu, ale nadto kazał mu za- 
płacić karę za nieprzyzwoite zachowanie się wobec 
władzy. 

Kontrybucje i grzywny stanową stałą rubrykę 
wydatków księży ka:olickich. — W powiecie włady- 
słowowskim czterech czy pięcin ks'ęży zapłaciło w 
ciągu dwóch miesięcy 400 rubli kary za to, że byli 
na odpusiach, a nie mogli wykazać się pisemnem po- 
zwoleniem naczelnika powiatu (ustnie udzielił on im 
pozwolenia). 

Biskupom dzieje się nie o wiele lepiej aniżeli 
kapłanom. Jeżeli biskup otrzymać chce paszport za 
granicę, to musi się pisemnie zobowiązać, że się nie 
zatrzyma ani w Krakowie, ani we Lwowie, ani w Po- 
znaniu, ani w Gnieźnie. — W roku zeszłym otrzymał 
ks. Feliks Kamiński z Loblina paszport na podróż 
do Głleichenbergu. Nie był on ani we Lwowie, ani 
w Krakowie, ani w Poznaniu, a przecież powróciwszy 
musiał zapłacić 50 rubli kary za to, że zatrzymał się 
kilka godzin we Wrocławiu dla zasiągnięcia porady 
lekarskiej. 

Podobnych szczegółów zawiera wspomniane dzie- 
ło całe mnóstwo, a nadto wykazuje, jak niegodnemi 
środkami dąży rząd rosyjski do „nawracania“ katali- 
ków, a zwłaszcza uuitów, na prawosławie. 


* 


Rozmaitości. 


— Kary śmierci. Podług statystycznych danych, 
zebranych przez Towarz. im. Howarda okazuje się, że 
od r. 1879—1888 włącznie z ogólnej liczby 299 prze- 
stępców, skazanych na ka'ę śmierci, powieszono 145 
osób. Pomiędzy powieszonymi znajdowało się 9 kobiet. 
Nie dokonano ani jednej egzekucji we Włoszech od 
r. 1876, w Belgji od 1863, w H landji od 1860, w 
Portugalji od 1843. W Niemczech i Austrji istnieje 
wprawdzie kara śmierci, ale bywa wykonywaną w wy- 
jątkowych tylko wypadkach. We Francji również bar- 
dzo względnie wydawane są wyroki śmierci. Od r. 
1887 do obecnej chwili sądy francuskie naliczyły 683 
osób, kwalifikujące się pod gilotynę, skazano zaś tyl- 
ko 23 i z tej liczby tylko na ośmiu dokonano egze- 
kucji, inne zaś ułaskawiono. 

— Kurjerzy królowej. Wiadomo, że na dworze 
angielskim jstnieją dotąd urzędy, które oparte jedy- 
nie na tradycji, obciążając znacznie budzet państwa, 


ważnie średniej jakości. 
rocznym jarmarkiem dowiezi no mniej o 665 pu- 


oni, a jest ich trzech, po 10.000 franków rocznie il 
25 franków djety dziennej w czasie podróży. Rozwo- 
żą oni papiery dworskie regularnie co dwa tygodnie, 
jeden do Konstantynopola na Paryż, Stuttgart, Mona- 
chjum, Wiedeń, Belgrad i Sofję; drugi do Berlina na 
Brukselę, trzeci zaś do Petersburga. Prócz trzech po- 
wyżej wymienionych, istnieje jeszcze 7 kurjerów, wy- 
łącznie do korespondencji wewnętrznej w państwie 
przeznaczonych. Ułatwiają oni porozumiewanie się 
królowej z parlamentem, ministerstwami itp. Z tych 
pięciu, dwóch bierze pensji po 3000 franków, trzech 
zaś po 2500 franków, z dodaniem naturalnie kosztów 
podróży. Wobec telegrafu i telefonów „kurjerzy kró- 
lowej“ w zasadzie są więc archeologicznym za- 
bytkiem. 

— Roztargniony. Pewien młody człowiek wynajął 
przy samotnej drodze w Nippes pod Kolonją położo- 
ny dom, do którego w tych dniach miał się wprowa- 
dzić. Aby odstraszyć złodziei, jacy mogli w czasie je- 
go nieobecności zakraść się do domu, nowy lokator 
umieścił przy drzwiach rewolwer, a przywiązawszy do 
cyngla sznurek , przymocował go w ten sposób, że 
najmniejsze poruszenie drzwiami musiało spowodować 
wystrzał, Ubezpieczywszy się w ten sposób, młody 
człowiek spokojny zupełnie dom opuścił. Jakież było 
jednak jego zdziwienie, gdy powróciwszy do swego 
mieszkania parę dni później, zastał drzwi otwarte na 
oścież , sznur przywiązany do cyngla przecięty, a w 
dodatku kosz , który wisiał na schodach , i rewolwer 
skradzione. Młodzieniec, który pojąć nie mógł, jakim 
sposobem strzały nie odstraszyły złodziei, zawiadomił 
o wypadku policję i teraz dopie'o rzecz się wyjaśni- 
ła. „Tloma kulami nabity był rewolwer?“ — zapy- 
tano w policji poszkodowanego. — „Nabity! nabity! 
— jął powtarzać młody człowiek, przykładając rękę 
do czoła — prawda, łe o nabiciu rewolweru zapo- 
mniałem całkiem.* 


Część ekonomiczna. 


$ Dyrekcja kolei państwowych ogłasza, że d 
1 b. m. przy I ciągnie nu 4°% obligów kolei Za- 
chodniej węgierskiej, puszczonych w obieg r. 1890 
z o>rocentowaniem w srebrze, wylosowano obligi 
Nr. Nr. 114, 151 i 344. Oprocentowanie wgloso- 
wanych obligów ustaje z dniem 1 stycznia 1891, 
a wypłata kup.tału nastąpi w powyższym ter- 
minie. 

$ Przy IV ciągnieniu obiigów pierwszeństwa 
emisji roku 1887 I-ej galicyjeko-węgierskiej ko- 
lei wylo:owano dnia 1 b. m. 170 obligów, a to 
od numera 45.501 do 45.670. — Wybpłsta kapi- 
tała nastąpi dnia 1 mtycznia 1891 r, a z tym 
terminem ustaje oprocentowanie wylosowanych o- 
bligów. 

$ Drugi tor ma być zołożony na kolei Stryj- 
Munkacz, a koszta tej rekonstrukcji będą wsta- 
wione w budżet państwowy na r. 1891. Jak pisze 
Fremdenblatt , położenia drugiego toru po stronie 
węgierskiej roz 'iągnie się dale, z Munkacza aż do 
Miskolcz:, tak, iż w (Galicji drugi tor otrzyma 
Jinja długości 150 kilometrów, w Węgrzech inja 
długości 400 kilometrów. Koszta wyniosą w Gali- 
cji 2.2 mil. zł, w Węgrzech 3.3 mil. zł. Przepro- 
wadzenie te, roboty na linji galicyjskiej zamierza 
podobno powi.rzyć rząd radzey rządowemu Su- 
chaneowi, który ki rował budową kolei z Jasła 
do Rzeszowa. 

W sprawie tej podał śmy wczoraj telegram 

z Wiednia, że rokowania z rządem węgierskim są 
na najlepszej drodze, lecz równocześnie doniósł 
Pester Lloyd, że rząd węgierski nigdy nie zgodzi 
się na tak znaczny wydatek. 

$ Na warszawski jarmark na chmiel zwieziono 
bo dzień 30 zm. tylko 923 gudów towru prze- 
W porównaniu z zeszło- 


dów, a wskutek tego żądania producentów rą tak 
wygórowane, że zacedtnar trzypudowy wyborowe- 
go chmielu każą sobie płacić 145—15 ' rubli. Bro- 


w:ry nie mogą przyjąć cen tak wysokich , to też 


pomimo pięciodniowego trwania jarm:rku, zawar- 


to jeno bardzo mało transakcyj, a te które zawar- 


to, dotyczyły towaru lichaj jakości, który w mniej- 
pzych paxtjach płacono po 28—30 rubli za pud. 
$ Ceny nafty. — Wiedeń: Galicyjska 18°75 


do 1925, kaukaska 650 do 675, amerykań:ka 


loco 21:25 do 21:50. — Hamburg 650, na listo- 
pad i grudzień 6 70. — Brema loco 6'45. — Ant- 
werpja 16'/ą. 
Wiedeń 1 pażdziernika. 
(Z) Pamimo ukońrzenia miesięcznej likwi: 


(dacji ari nie ataniała gotówka, ani nie powrócił 


na naszę giełdę kierunek zwyżkowy. Kupon dzi- 
siejszy puścił wprawdzia w obieg kilkadziesiąt 
miljonów gotówki, wprawdzie nie sprawdziły się 
dotąd obawy o podwyższenia stopy procentowej 
przez nasz bank państwowy — iecz mimo to 
zmora drcgiego kredytu przygniata i abezwłsdnia 
spekularję, wstrzymuje rozpędy zwyżkcwa a W nš- 
stępstwis tego już od trzech dni staczają się 
kuraa w dół i zanika ruch na naszej giełdzie. 
Obok drożyzny kredytu najwięcej niepekoi naszę 
spekolację dotąd w ścisłej tajemnicy trzymany 
plan obniżenia taryf frachtowych na kolejach 
państwowych Węgier Tu w grze są interes, 
trzech potężnych linij komunikacyjnych: kolei Po- 
ładniowej, S.zatsbahnu i towarzystwa żeglugi pa 
rowej na Dunaja. Tym linjom najsilniej zagraża 
projekt ministra Barossa, a jeżeli sprawdzi sę 
wieść, że zamierza on — bez zrzeczenią się pra- 
wa refakcji — obniżyć węgierską taryfę towaro- 
wą o trzecią część, to wtedy konknrencja kolei 
państwowych da sig tym linjom tak we znaki, 26 
ich akcje musiałyby nledz znacznej obniżce. Już 
dama myśl o takim zamąchu na rentowność trzech 
wielkich lini) komunikacyjnych napełaiła obawą 
spekalacją i wzmogła podaż papierów transpor- 
towych. 

Zwiększona podaż w obec braku odbiorców 
musiała naturalnym biegiem spraw ludzkich po- 
działać ujemnie na ich kursa, i w dalszem na- 
stępstwie oddziałać tak samo na kursa innych 
walorów. QCofano się więc na całej linji od rana 
do południa, cofano wprawdzie zwolna ale usta- 
wieznie, a depesze londyńskie o podniesieniu się 
srebra na 51 pensów i paryskie o bardzo tru- 
dnych waruvka'h miesięcznej likwidacji bynaj- 
mniej nie przyczyni:ły się do poprawy usposo- 
bienia. Wreszcie z południa Berlin dał hasło do 
repryzy i począł robić zakapna, stało się to je- | 
dnak już 23» późno, aby powetować całodziesny 
spadek kursów. Owóż pomimo popołudniowej re- 
pryzy kończyliśmy dzień dzisiejszy ujmami kur- 
sowemi w prawie całym materjale i ostatecznie 
notowaliśmy: 

Kredyty austrjackie 307:50, węgierskie 350 25, 
Anglobanki 165 10, Uniony 24650, Bankvereiny 
120'50, Landerbanki 23125, Ludwiki 20350, 
Czerniowieckie 23050, Renta papierowa 88:—, 
srebrna 88 45, austrjacka złota 106 45, papierowa 
101:25, węgierska złota 100775, papierowa 98:95 

Ruble 1:41. 


PRZEGLĄD z dnia 4 października 1890 


MA 
Telegramy „Przeglądu“. 

Wiedeń 3 pażdziernika. Niemiecki ambasador 
Reuss wy:togował do burmistrza dr. Prixa list, w 
którym w imieniu cesarza niemieckiego składa 
mu podziękowanie i zaznacza, iż monarchę jego 
bardzo ucieszyło to wspaniałe i prawdziwia ser- 
deczne przyjęcie, j:kis mn zgotowali miaszkańcy 
Wiednia. W pismie tem również zawiadamia ks 
Reuss, iż cegarz niemiecki udzielił burmistrzowi 
dr. Prixowi order korony 2 kląsy z gwiazdą w 
znak radości i podzięki swsj za przyjęcie, nad- 
radzcy budowniczamu Bergerowi order czerwonego 
orla 3 klasy za zasłuzę polożong przezeń za peł- 
ne amaku przyoczdobienie miasta, oraz że cesarz 
biednym miasta Wiednia darował 3000 marek. 

Z grupy miast wybrano do snjma 19 iibe- 
rałów, 8 antisemitów i dwóch niamiackich naro: 
dowców (deutsch-natioaal). W trzeciej dzielnicy 
wied-ń:klej (L:ndstrause) przyjdzie do ściślejszego 
wyboru między liberałem a antisemitą. W ogóle 
liberałowie utracili 3 m:ndaty, a demokraci dwa, 
która pozyskali gatisemici. Izba handlowa wy- 
b.ałą ponownia liberałów. W śródmieściu 
wybrano wszystkich sześcia liberalnych kandy- 
datów. 

W ogóle razem wybrano 23 libsrałów, 8 
antigamitów i dwóch niemieckich narodow- 
ców, s w jednym okręgu odbędzie się wybór 
Śniślej szy. 

Budapeszt 3 października. W sejmie przed- 
łożył minister finansów swoje expotć. W mowie 
swej podniósł minister, że przedłożony budżet nie 
będzie gor'zym od badżetu na rok 1890, który 
był o 11 miljonów lepszym od budżetu za rok 
1889. Stan zapasów kasowych jest zupełnie do- 
bry. M'nister jest w stanie puścić w tym roku 
28 miljonów renty na targ pieniczny. Rosnące 
wciąż zapasy pieniężne użyte zostaną na konwer- 
sję wyżej oprocentowanych pożyczek i pruryte- 
tów kolejowych. 

Siedm miljonów bonów kasowych minister 
już wykupił. 

Na podstawie tego wszystkiego skonstatował 
minister, ża finante państwowe są zupełnie skon- 
solidawane. W przyszłości będzie minister Ści- 
śle trzymał się tego, aby ewentualne potrzeby 
państwowe pokrywano z własnych zasobów pań- 
stwowych, a nie za pomocą nowych pożyczek. 

Sytuacja finansowa Węgier jest tak korzy- 
stną, że sprostać może dość znacznym finansowym 
przedsięwzięciom. 

Ponieważ rokowania w sprawie uregulowa- 
nia waluty już znacznie naprzód postąpiły, przeto 
będzie rząd węgierski już wkrótce w możności 
złożyć w tej sprawie ważne oświadczenie. Minister 
zakończył zapewnieniem, że i nadal w sprawach 
finansowych postępować będzie tak skrupulatnie, 
jak dotychcza, 

Exposć to przyjął sejm bardzo przychylnie. 

Paryż 3 pażdziernika. „Ajencja Havasa* do- 
nosi, że urzędownie stwierdzono wybuch cholery 
w Adeoie. 


Wiedeń 3 psż dziernika, Wedle wykazu banku 
austro-węgierskiego, wynosił z dniem 30 września 
b. r. stan obiegu banknotów 446,175.000, a więc 
zwiększył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 
28 września br. o 16,713.000, równocześnie wyno- 
sił zapas kruszcowy banku 245,733.000, zwięk- 
szył się przeto o 2,329.000, portfeł zawierał 
185,183.000, zwiększył się przeto o 22,570.000; 
lombard zawierał 24 606.000, przeto zwiększył 
ię o 1,316.000. Wolna od podatków rezerwa bank- 
notów wynosiła 7,317.000 zł, i zmniejszyła się o 
21,705.000 zł. 

Berlin 3 paź tziernika. Nordd. Allg. Ztą. 
donosi, że k:nzlerz Caprivi pojedzie dziś wieczo- 
tem do Friedricharahe, aby przedstawić się kró- 
lowi wirtembsrakiamu i odwiedzić ministra Mitt. 
nachta. Z powrotem złoży kanclerz wizytę wiel- 
kiemu księciu badeńrkiemu. Księciu rejentowi ba- 
warskiema złoży kanclerz wizytę dopiero wtedy, 
gdy tenża powróci da Msnachjum. 

Miirzstag 3 października, Król sa:ki, wi-lki 
ksiątę Tosk»nski i hr. Moran wyjechali o godz. 3 
zrara do rewiru łowieckiego nad potokiem Seh war- 
za. Cesar:owi» austrjacki i niemiecki udali się 
tam o godz. 7'/,. Niebo jest w połowie pokryte 
chmurami wiatr niewielki wieje. 

Berlin 3 października. Norddeutsche Zeitung 
piaze, że upoważniorą jest oświadczyć, jako ogło- 
szoną przez Tatiszczewa rozmowa z p. Wangea- 
heimem, niemieckim konkulem jenerałnym w Sofji, 
polega przeważnie na fantazji autora i dodaje, że 
insysuacja Taiiszczewa jakoby Wangenheim stał 
w tajnym, oeobistym stosunku z księciem Bałga- 
rj, jest jawnym fałszem. 

Rzym 3 pzźłziernika. Capiłas Fracassa 
cświad za na podstawie otrzymanych informacyj, 
że redaktor F' gara, p. de Saint Cère, na sku- 
tek polscających listów w»pólaych przyjaciół, był 
w istocie przyjęty przez Crispiego i miał z nim 
długą poltyczną rozmowę, sle Crispi zastrzegł 
sią był, że ta rozmowa nie będzie rublicznie ogło- 
szoną. Oświadczenia Criepiego w kwestjach poli- 
tycznych podane przez F:garo, gą w gruncie rze- 
czy prawdziwe. Zresztą nia są one wcalę nowe 
W innych rzeczach posługiwał stę p. Saint Cee 
ataremi biograficznemi datami o Crispim. 

Berno (w S:wajcarji) 3 października. Rada 
narodowa zatwierdziła 97 głosami przeciw 35 gło- 
som zarządzenią Rady związkowej w Tessinie i 
upoważniła ją do dalszych kroków. 


Belgrad 3 pażdziernika. W kołach opozy- 
cyjnych rozpuszeżona pogłoska, że wybuchło prze- 
silenie gabinetowe, jest z palca wyssaną. Powstała 
ora, jak wię zdaja z tsgo faktu, ża król Milan 
oddalił Dokicza, guwetnera króla Aleksandra. To 
usunięcia Dokiczą z zajmowanej przezeń posady 
wywołało wielkie niezadowolsienie w sferach ra- 
dykalnych i utrzymują one, że rząd (złożony tak- 
że z radykałów) będzie musiał wystąpić przeciw 
Milanowi energiczniej niż dotąd. 

Szegedyn 3 października. W gminie Kiste- 
lek wybuchł ogromny pożar. Tatejsza straż ognio - 
wa zawezwana wyjechała tam. Straszny orkan 
przeszkadza akcji ratunkowej, Prawdopodobnie 
wieś cała padnie ofiarą pożaru. Depesze prywatne 
donoszą, że juź połowa wsi zgorzała. 

Szegedyn 3 pażdziernika. Pomimo silnego 
orkanu, udało się zlokalizować pożar w Kisteleku, 
gdzie zgorzało tylko 8 domów. 

Rzym 3 października. Zmarł tu były mini- 
ster Baccarini. 

Lizbona 3 października. 
eskadra przybyła dziś tutaj. 

Berlin 3 października. Norddeutsche Allgem 
Zeitung omawia z największem uznaniem wspa- 
niałe przyjęcie cesarza niemieckiego w Wiedniu, 
kładąc przy tem szczególny nacisk na austro- 
niemieckie przymierze i przyjacielski stosunek tak 
między monarchami, jak i ludami obu państw. 
To co przymierze Niemiet z Austro- Węgrami oraz 


Austro - węgierska 


į doseci z chwili obecnej i pełną nadziei ufność w 


i błogą przyszłość. 


Helgoland 3 października. Od nocy panuje tu 
silna burza, a fale morskie piętrzą się nadzwy- 


zwyczajnia wysoko. Statek duński * „Nsptun* 


osiadł na mieliźnie piaskowej koło Halgolandu. 


Załogę jego uratowano. Statek pocztowy „Freya“ 


płynąc z Cuxhavan zarzacił kotwicę w porcie 


helgolandzkim. Poczta nie doszła tu od onegdej. 
Bawi tu jeszcza 150 gości kąpielowych. 

Muerszteg 3 września. Wczoraj zaszła nagła 
zmiana w temperatorze. Pogodne dotąd niebo po- 
kryło się chmurami i przy północno-zachodnima 
wietrze począł deszcz padać. Termometr nagle 
spadł na + 109 C., a Schneealpe, gdzie się 
ma odbyć polowanie na gemzy, gęsts mgłą po- 
kryta. 

Obaj monarchawie z Maerzstegu przez Bruck 
| Red odjadą do Radmaru w niedzielę popo- 
udniu. 


Madesłane. 


Komitet ratunkowy pogorzelców miasta Fry- | 
'sztaka na posiedzeniu 


dnia dzisiejszego obliczył 
wszelkie przychody i rozchody datków i rezdziału 
pomiędzy pogorzelców, znalazł je zupełnie z sobą 
zgodne, a rvzwiązując się przy zakończeniu swych 
czynności, podaje rezultat ewego dzisłania do wia- 
domości publicznej, 

Przychód. 
Zebrany fandusz ratunkowy wynosł 3.065 zł. 15!/, ct. 

Rozchód. 

1. Pogorzelcom podłag wykazów 


przez tychże potwierdzonycha . 2519 zł. ct 


| 2. Kwota rozdzielona między po- 

gorzelców Chrześcjan stosownie 

do woli ofiaradawców . "i. MO, =. 
3. Kwota rozdzielona pomiędzy 

chrześcian stosownre do uchwały 

komitetu +7 00, AGO = A 
4. Kwota  ro.dzielona pomiędzy 

izraelitów stosownie do woli efiż- 

rodawców . pa 2 i hnn 
5. Kwotarozdziełona pomiędzy izra- 

elitów stosownie do uchwały ko- 

mitetn 6/2 PEWEL SO0 7 ="Ę, 
6 Zakupiono sienników dla pogo- 

rzelcówdzaw waw. „w „ mosie 0,53 n Ob s» 
7. Wydatki kancelaryjae da, BUSSE 


Razem jak wyżej 3065zł, 15'/ąct. 
Frysztak dnia 39 września 1890. 
Komitet : 
Członkowie : 
K. Macewicz, 
przewodn. A. Golczewski, 
Jan Zeaniewski 

Ks. Fr. Prussak Tni "mak 
SCE MO Emil Spiegel. 

; eo R 

Na restaurację kościoła N. Marji 
winie złożyli: (Ciąg dalszy) 

Czajkowska z Drohobycza na podziękowanie za 
uzdrowienie męża Antoniego z choroby ócz zł. 1:60, 
Lewicki z Drohobycza na iutencję dusz zmarłych i 
Leona 5, T. Raut z Borynicz 2, Tomaszewska Bogu- 
aław Aleksander 3 i na mszę św., Kałkowski z Bar- 
Bztyna na podziękowanie Matce Boskiej za nżdrowie- 
nie dziecka 5, Krynicku 2, Katarzyna Feduszczak z 
Drohobycza 1, Jaworska z Jenaszkowa 2, Sezwakowa 1, 
Dziarzeńska z Leżajska polecając się opiece Matki 
Boskiej z rodziną 5, A. J, z Litatyna prosząc Naj- 
świętszą Pannę o opiekę nad synami i o pomsc w 
tradnem położeniu 5, Myszkowska z Brzozdowies o 
zdrowie i błogosławieństwo 2 i na mszę św., Olenka 
i Jadwiga Ustrzyckie z Czelatyc o łaski potrzebne w 
życiu i K. Pasiat o błogosławieństwo w pracy i speł- 
nienie życzeń 4, Mersowicz z Wierzbowiec 2 i na 
mszę św., J. R. zKossowa na intencję synów 2 i na 
mszę św., Bednarowska z Winnik o wyzdrowienie 
Zdzisia z ciężkiej choroby 3 i na mszę św., Kotow- 
ska ze Lwowa polecając się opiece Najświętszej Panny 
i przyrzekając, że nadal o ile to będzie można choć 
małą kwotą przyczyniać się będzie do tak chwalebnie 
rozpoczętego dzieła 5, Marusiewicz z Jarosławia z po- 
dziękowaniem za otrzymane łaski i zdrowie 1, Mar- 
tynowicz ze Złoczowa z prośbą o zdrowie 5, W. S. 
z Tarnopola prosząc Matkę Najświętszą o zdrowie i 
pomyślność osób jej drogich i o spełnienie swych ży- 
czeń 5, Szymberski z Lutowisk o przywrócenie zdro- 
wia 1, Mikosz z Kranzberga z podziękowaniem 2, 
Torska z Danajowa o błogosławieństwo w trudach i 
pracy 2, Oświęcimski z Barszczowic o opiekę Matki 
Boskiej i o zdrowie 1, Zbyszewska z Tarnowa na in. 
tencję męża cierpiącego na oczy 1, z Gródka 5, A. 
D. ze Lwowa dziękując Matce Boskiej za przywróce- 
nie zdrowia 2, B. G. ze Lwowa z podziękowaniem 
za zdrowie driecka i o wyzdrowienie z choroby ócz 
dla siebie 1, Vrabetz z Chodorowa dziękując za otrzy- 
mane łaski 1 i na mszę św., M. Popiel z Chodorowa 
4 i na mszę św, E. H. z Sanoka dziękując Matce 
Boskiej za opiekę 1, Dziopiński z Grzymałowa 2a 
doznaną łaskę 1, A. W. K. z Bełza o zdrowie i o- 
piekę 2, Wanke z Wojntycz o uzdrowienie męża z 
ciężkiej choroby 1, Zygmuntestwo Radniccy ze Lwo- 
wa dziękując Matce Boskiej za uzdrowienie dziecka 
z ciężkiej choroby i o dalszą opiekę 5, Urbański ze 
Stanisławowa polecając Matce Boskiej całą rodzinę 
150, N. N. z Leszczyna o uchronienie nas i dzieci 
od wypadku 2, z Tarnopola choć nader skromny da- 
tek proszę przyjąć jako pochodzący z pierwszego za 
robku na ziemi ojczystej 10, Sawnlak z Lachowice 2. 

(Dok. nast.) 
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Ważne dla pp. przedsiębiorców! 

Przypomina sie, że według edyktu w części urzedowej 
„Gazety Lwowskiej“ ogłoszonego, w dniach 14 października 
i li listopada 1890 r, każdym razem o godzinie 10 rano 
odbędzie się w sądzie drohobyckim publiczna sprzedaż pozo- 
stałych po śp. Stefanie Głlińskim gruntów pod kopalnie 
ziemnego wosku, położonych w Tustanowicach-Wolance obok 
Borysławia. 1320 1—4 


DE BA A EAC RAA AOC 
BĘ Zir. 5O.O©OO GRĘ 


do wygrania 
kupując PROMESĘ Banku Mereur we 
Wiedniu na los 3%, Zakładu austr. kred. 
ziemsk. 
Ciągnienie już 15 Października b. r. 
Cena złr. 175. 
Oryginalne losy po kursie dziennym. 


August Schellenberg 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Prenu- 
meratą roczna na prowincje złr. 1:80. 
UARA ae „DTI 


Fr. Mycielski 


ERĄ 


w Kocha- 
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Do wynajęcia zaraz 


Przwjuskali de Lwowe 
3 października 1890. 


HOTEL GEORGA. A. hr. Cetner z Podka- 
mienia. K. Romański z Wołynia A. Bissetowa z Pe- 
czyniżyna. M. Woroniczowa z Podola ros. J. Komo- 
rowski z Mohylewa. T. Ochocki z Zagrobli. Z. Ma- 
łachowski, M. Chłapowski, B. Lastowiecki i J. Pad- 
lewski z Krakowa. W. Grüner z Wiednia. M. Za- 
miech z Bedebach. St. Tworkowski z Kowenis, d. 
Flesch z Berna. 

DENE E, |... OOOO 


Z zbożowych targów. 


TA Pod 
3 paździer. | Larów | Tarnopol iesaka | arodaw 


Pazenicz 7.30—7.75|7 15 Ee a 7.59—8— 
Żyto 5 35 —D. 75/5. — —5,35/5.20 —5B,50, 6 80 - 6.60 
Jęcezmiz; 5.25 - 6 70 5——6 50,4 80 --6 50) 5,——%5.25 
Owias 550 650] 5.— 575] 460 5.—| 0——0— 
Groch 6— 8.50] 6.— 8—]| 500 9—|0.— — — 
Wyka ———— 
Rzepa 10.2510 85, 
Chmiel : ——— 
Korio, cser. - — M 
Koniec. białe . —— —| ——— 
Okowitą 11.5012 8 ; 5 e G = =—— 
wszystko (z wyjątkiem chmielu) za 100 kilo netto bez 


worka, 
Usposobienie dobre. Oferty bardzo małe 
I EEE E EEA AENT EAE OAE e 
Wiedeń 3 pażdzier. Pszenica na jesień 7:54 


KRA 


do 7.56, na wiosnę 7.80 do 
jesień 7.10 do 7:12, na wiosnę 6.95 do 6.97. 
Owies na jes. 6.99 do 7.01, na wiosnę 6.96 do 
6.98. Spirytus 14'87'/, do 15'12'/g. 

Peszł 3 pażdzier. Pszenica na jes. 7.21 do 
7.23, pazen. wios. 7:55 do 7:57. Owies na jes. 6.50 
do 652, na  wiosn. 6.71. do 6'73. Spiry- 
tus 15.— do 15.50. 

Berlin 3 pażdzier. Pszenica loco 190.75, na 
jesień 191:75. Żyto loco 173.—, na wios. 164.75. 
Owies loco 139:75, na wios. 137:75. Spirytus loco 
42.80, na kwiecień maj 38.80. 

TE O ZEE w ROEE 


Relegrxia giełdowy. 
%iedeż dnis 3 października godz. 1. min. 40. 


7.82. Żyto na 


Akcje kredyt. 807,15 Węg. xolej półn. 
Alpiny 98 90 wschodn. 195 50 
Kredyty węg. 3E1 50 Wiedeńskie lory 
Anglobsnki 165.93 kom 147 50 
Uniozy 246.25 Akcje tyton. 1:475 
Ludwiki 20275 _ Gal.obl.indem 154 — 
Nerdbany 378 - Kibethale 234 75 
Lomburdy 151.- - Lknderbanzi 233.50 
Losy tureckie 38.40 Renta zł. węg. 100.80 
Staatsbabny 248 — Bankvereiny 12090 
Czerniowieckia 230 25 Renta węg. pap. 99 20 
Rubie 14! 25 


Usporobisaia silne 
D yy a ERZE ERROR 
Lwów. Z Izby kandłowej 3 pażdziernika 189 


1. Akcja zn sstakę. 
ber 


kapona bi 
bss dywidesdy. 
Kolaj galia. Kar, Lud., 200 sł. w, a. 201 50 204 50 
a lwiweczorjasz 200 sł w. a. 226 — 232 — 
Beazke bip. . geko 400 zł. w. a. 296 50 299 — 
tódyt. galic. 209 mł. w. 8. —— — 316 — 
Listy zastawne ła 100 qtr. 
Benks hyp. galic. D/o 5 s 40 „101 25 101 95 
Banku hyp. galo. 5% s 100/, pr. 10% 25 107 95 
Banku hipnt. 41/,7/, wa. los. w KO lat. 9855 9925 


Banku krzjowego 4 "ja ?/o wa. c8 80 9% 59 
Tow. Ured. galio, E „ a 10: 25 IGO 95 
ź a a u „ miaokr. 9780 9s 50 
a 5 a És na » 413, 95 33 96 — 
R 3 44 on oa 523 1. 99 89 100 50 
a a t 4 ECK" 5 s 96 m" 96 70 


3. Lisiy dłużne za 100 zr. 


Q. Z. tr. wt, (daw.67/,) 3%, wlibw 59 — 61 50 
Sa x n „dw. 69/4) ao a 52 — — — 
4. Obligi za 100 zer. 
Iademnisaczjae galio. 5 pro. m. k. 103 50 104 20 
Golis. fmd propinacyjsego 4%, , a 0 93 40 
Bakow. fundusz propin. 5°/ w. a. 100 80 101 50 
Kom. banku kraj. 5 pro. w.a. J. em. 100 65 101 35 
Połyoskz kraj. zz. 18786 pre. w.o. 104 50 — — 

+ u s 1888 Aa% „ 98 50 99 20 
b Losy: 
Locz wiastz Erakows 22 50 24 -- 
ë o  Jeriiavows 28 — 30 — 
6. Monety 
Dinkat holenderski 5.28 5.40 
Napoloondor 8x3 8.95 
Półiszparjał rosyjoić 9.20 -~ 
Babel rosyjski srohray 1.45 1.55 
> pspiorowy 140% 1427 
10) maro nlemajeokiah 5485 5540 


eama W A Z A A A —— EN 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 czerwca 1890. 


wt 


Pi 
HE 
CZLARZEGECY |. WER 
. | 408 938 850 
2:20 7830| 
2-08 7' 1i 


8:26 


| 
Do Lwowa przychodzą : 


k 
Ed 
è sr 
Tl 
315 


2-88 


Z Krakowa 

Z Podwoloczysk 

Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Ze Suchy, Chyrowa, Stryja, Hu- 
siatyna i Stanisławowa. . . 
Z Budapesztu, Munkacza, Ła- 
wocznego,  Stróżego, Chyro- 
wą, Stryja, Ilusiatyna i Sta- 
nisławowa POKE 0 
Z Suczawy, Czerniow. i Stanisł. | 
Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa . 

Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa . 

Z Bełzea (Tomaszowa) 


Z Bełzca tylko we wtorki i piątki 


Ze Lwowa odchodzą: 
Do Krakowa . R 
Do Podwołoczysk . . . . 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 
Ławocznego, Munkacza, Bu- 
dapesztu, Stanislawowa i 
Mlosiatyna n . . „<. ATE 
Do Stryja, Chyrowa i Suchy . 10 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, Ta- 
wocznego, Munkacza, Buda- 
pesztu, Stanisł. i Husiatyna 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass, Bukaresztu i Husiatyna 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass i Bukaresztu GE 
Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Czerniowiec i Suczawy . i 
Do Beł:ca (Tomaszowa). 
„ tylko w piatki . 
tylko we wtorki 


228 8:80 7:20 
4119-50 10:85 
4:22 10:15 1 *05 


9'16 


8:08 
2:29 
4:43 


n n 


Uwaga : Godziny podkreślone linijka oznaczają pora 


ładnych nie przynoszą korzyści. Do urzędów podo- nocna od godziny 6tej wieczorem do 5 godz. 59 m. rano, 


|i aljans z Włochami zapewnia ludom, samo przez 
bnych należą t. zw. „kurjerzy królowej.“  Pobierają 


siy wystarcza, by obudzić uczucia najżywszej ra- 


6 pokoi, kuchnia etc. 


w parterze — Ul. Sykstuska 45. 


36) 


ZŁY DUCH. 


(LA DUCHESSE D'ALYARES.) 


Przez 
PIOTRA. Z.ACGCONE. 
Przekład z francuskiego E. Z. 


(Ciąg dalszy.) 


od której nie odwieść jej nie mogło. 

Nie potrzebujemy chyba dodawać, że w opo- 
wiadaniu swem don Juares nie przedstawił z tej 
strony roli, jaką Lanra odgrywała w tej spra- 
wie; niezdolny był zrerzą pojmować tego w ten 
sposób. Zabiegi dziewczęcia tłómaczył jedynie 
wzgledami chciwości. Według niego spodziewała 
się obudzić miłość w sercu hrabiego de Civray i 
w ten sposób stać współdziedziczką olbrzymiej 
fortuny ojca Ramiry. 

Na tych ostatnich słowach zakończył on te 
dłagia dzieje przeszłości, których młodzieniec 
słuchał z żywem zainteresowaniem, nie mogąc 


Po roku znała już całą historją hrabiego de | wgzelako zrozumieć, co skłaniało Juartsa do wy- 


Civczy, wiedziała, ża podróżuja pod przybrauem 
imieniem Ganttiera. Lecz w jaki sposób dusałą 
do odkrycia tego — było to jej tajemnicą. 


jawienia ma tych tajemnie. 
Nastąpiło długie milczenie. Gauttier sie- 
dział zadumany; usiłował obudzić we wspomnie- 


Odtąd miała swa plany i dążyła ku urze-|niach swych otraz ojca, matki i pierwsze lata 
czywistałenia ich, nie zrażając mię żaćną prza- | zwago Życia, otoczone tylu zasadzkami i niebez- 


szkodą. 

Nagle, ku najwyższemu zdumionia, dów e- 
działa się, ża Gauttier otrzymał od niszuanej ja- 
kiejś osobistości, za pośrednie. wem bankiera z 


pieczeńst wami. 
Wazystkia te zbrodnie popełnił ów człowiek, 
który spowiadał mig z nich tak bezczelnie. 
Gauitiera opanował wstręt, gniew szalony 


Hawanny, pięćdziesiąt tysięcy franków i że nadal | rozsadzał mu piersi. 


miano ma co rok przysyłać taką sumę. 

Cóż to mogło znaczyć? K+óż jeszcze opie- 
kował się hrabią ? 

Musiał to być ktoś, co go znał i kochał. 

Tajemnica ta zaniepokoiła Laurę i nasu- 
nęła jej smutre myśli, gdyż to cznwanie nad 


Wreszcia podniósł czoło i spojrzał oko w 
cko swemu wrogowi. 
— A więc ty to uczyniłeś! i šmiesz mi to 
Wwyznść. 
Don Juarez przerwał mu gwałtownym ruchem. 
— Nie irytuj się pan niepotrzebnie — rzekł— 


Gauttierem zrodziło w sercu jej dziwae uczucie. | gtare to dałeja i opowiedziałem ci je dla tego 
Nie widziała gə nigdy, lez go kochała; | tylko, aby ci wyświadczyć przysługę. 
? 


miłość ta czysta, chroniłą ją niejako Gd umacza- 
nia palców w brodne intrygi, które ją otaczały. 

Zdało jej się, ża Bóg sam zasłał jaj to u- 
czucie, które miało ją uszlachetnić, odurwać jej 
myśli od tego, co się działo rackoła niej, 


— Male 

— Czyż pan o tem wątpisz ? 

— I w czemż8 możesz mi być pomocny ? 

— Słachaj mnie, panie Gzuttier. Objawiłem 
ci, że jesteś hrabią da Civray, że z tego tytułu 


I oto nagle okazywało się, że ktoś jeszcze posiadasz olbrzymią fortunę w Hawanie, lecz aby 


czuwa nad wydziedziczonym młodzieńcem — nie 
mógł to być nikt inny, tylka kobietą kochająca, 
która nie śmiejąc może inaczej, w ten aposób o- 
kazywała mu swą miłość. 

Przoz jakiś czas Laura czuła się bardzo nie- 
szczęśliwą, lecz było to serce dzielne, szłachetne; | 
zapominając więc o własnych swych uczuciach, | 


ją otrzymać, musiiz mieć dokumenty, poświad- 
czające tożsamość osoby. 

— A zatem ? 

— A zatem dokumeaty owa £a w mojem ręku 
i zanim ci je złożę, chcę abyś mi wyznaczył część 
dziedzictwa. 

— A jeślibymm cdmówił. 


ciągnęła dalej rozpoczęte dzieło z wytrwałością, 


PRZEGLĄD a dnia 4 października 1890. 


razie, zamiast reklamować u ciebie połowę lub 
trzecią częś! tej fortuny, oddałbym ją całą księ- 
Żnie & Alvaier. 

— Jakto! 

— Rzecz bardzo prosta. Jeśli dotychczas za- 
chowałem cię przy życia, to tylko, aby każdej 
chwili mieć broń przeciwko księżnie. Gdyby mi 
nia przewodniczyła ta myśl, byłbym cię pozosta- 
wil w płonącym domu. Dziś wszystko się zmie- 
niło. Księżna okazuja mi prawdziwie wzrusza- 
jącą życzliwość; z drugiej strony Laura, za po- 
średnictwem owego nieznajomego, o którym nie 
wiem sam co trzymać, dąży de wydarcia nam tej 
fortuny. Konieczność zmusza nas zatem do szyb- 
kiego działania. Jeśli odmówisz proponowanej ci 
tranzakcji, z botem serca będziemy musieli się 
uciec do środków gwałtownych. 

— Zamordujecie mnie ? spytał Ganttier z po- 
gardą. 

— Nieinaczej. 

Hrabia nie miał przy sobie broni... nie mógł 
uciec... za chwilę musiał oddać młode wwe życie. 

— Niech i tak będzie — rzekł głosem sta- 
nowczym — przykroby mi było przeszkodzić wam 
w spełnieniu tej ostatniej zbrodni. Rób ze mną 
co ci się spodoba, panie Jnares, lecz radzę ci po- 
śpiech: za godzinę byłoby już może zapóź io, po- 
lieja jest na twoim tropie i wkrótce odpowiesz 
przed nią za twe sprawki. 

Don Juares wykrzywił wię potwornie i sig- 
gnął do kieszeni po rewolwer. 

— To twoje oatatnie słowo — rzekł przez za- 
cjśnięte zęby. m 

— Jesteś łotrem... nie nie mam ci więcej do 
powiedzenia — odparł hrabia de Civray. 

— Dość mi będzie pociągnąć za cyngiel, a pł- 
dniesz trupem. 

Gauttier skrzyżował ręce na piersiach i cza- 
kał. Ani jadan maskuł nie drgnął na jego twarzy. 

Don Juares wyciągnął rękę i wycelował. 

Rozległ się odgłos strzału. Pokój napełnił 
się dymem; po chwili gdy się on rozprószył, de 
Marana spoatrzegł Ganttiera stojącego, jak stał 
przed chwilą, tylko lustro naprzeciwko rozprysło 
Bię na drobne kawałki. 


— Żalby mi było pana bardzo, gdyż w takim 


Juares. 

Odwrócił się z rozognionem okiem. Po za 
nim była Laura. 

Weszła ona do pokoja w chwili, gdy Jnares 
brał na cel hrabiego i potrąciwszy go, odwróciła 
strzał. 

Marana zbliżył się do niej z podniesioną 


ręką. 
Laura ani drgnęła. 

— Jesteś szaleńcem — rzekła po cichu, tak, 
aby Ganttier nie mógł jej uałyszeć — masz zwy- 
czaj kompromitować wszystko zbytnią gwałtowno- 
ścią i pośpiechem. 

— (o to znaczy? — mruknął Juares w naj- 
wyżezam zdziwienia. 

— Ją teraz będę działać... za kilka chwil mam 
nadzieję, ża zrozumiesz moje pobadki. 

I nie zważając dalej na niego, podeszła do 
Gauttiera, okrzyk oburzenia wyrwał się z jego 
piersi. 

Zarnekngł oczy, aby nie patrzeć na tę twarz, 
która pomimo wszystko, była mu drogą. 

Nagle drgnął. 

Mała rączka spoczęła na jego ramieniu. 

— To ja, panie Gauttier — odszwało się dziew- 
czę — czy się na mnie gniewasz? czy nie chcesz 
już mnie nawet widzieć ? 

Podniósł powieki. 

Przed nim stała Laura, pomięgzana, blada. 

Gauttier osunął się za krzesło, machinal- 

nie ujął za rękę i przyciągnął ku sobie. 
Czago chcesz odomnie — rzekł — jakież 
nowa kłamstwo wymyślisz, dla wywiedzenia mnie 
w pole. I czemuż przyszłaś? Wierzyłem w ciebie, 
jak w Bog»; na jedno twoje skinienia byłbym od- 
dał krew i życie, lecz oszukałaś mnie niegodnie, 
a teraz... 

— A teraz? — powtórzyła Laura pytająco. 

Gaottier miał już rzucić jej w oczy straszne 
podejrzenie, które z:świtało przed chwilą w jego 
głowie, lecz wstrzymał się. 

— Nie, nie, pozostaw mnie — mówił z rozpa- 
czą — nie chcę mieć z tobą ni: wspólnego. Nie 
zobaczymy się już nigdy! Oh! śmierć jest mi po- 
żądaną ! 


— Do stu tysięcy piorunów! — zawołał don 


Laura nachyliła się nad nim i zaledwie do- 
głyszalnym głosem szepnęła: - 

— Cicho bądź... nigdy jeszcze nie byłeś w tak 
wielkiem niebszpieczeństwie... na miłość Boga, 
panie Gauttier, jeśli masz jeszcze litość nademną... 
milez.. i mniej się na baczności... 

Przybliżyła się do niego jeszcze bardziej. 

— Mówiono ci — szeptała mu do ucha — mó- 
wiono, że cię zdradzam. Czyż mogłeś temu wio- 
rzyć! Czyż w głosie kobiety kochającej nie prze- 
bija się szczere, prawdziwe uczucie? Czyż nie czy- 
tałeś w sercu mojem, jak w otwartej księdze? 
Powtarzam ci raz jeszcze: kocham ciebie, ciebie 
jednego! Mój Boże! cóż mogę ci więcej powie- 
dzieć ? 

Gzuttier wsłuchiwał się w ten słodki głos 
i przenikało go dziwne wzruszenie. Gniew jego i 
nieufność ustępowały powoli, czuł, że jest kocha- 
nym, zapominał o grożącem mu niebezpieczeń- 
stwie. 

Instynkt tajemniczy mówił mu, że się nie 
kłamie glosem takim, że to młodziutkie dziewczę 
niezdolne jest do obłudy. 

Laura ciągnęła dalej: 

— Słuchaj mnie — mówiła — nie nie wieaz, 
co sią naokoło ciebie dzieje, nie mogliśmy wta- 
jemniczać cię w nasze zamysły, lecz zbliża się 
już rozwiązanie... ni: bswam wazystko się wyjaśni: 
nie wahaj sią dłużej, panie Ganttier, uczyń to od- 
mówiłeś przed chwilą. 

— Ach! nie żądaj tego odemnie — bronił się 
Gauttier. 

— Błagam cię. 

— (Gdybjś znała okropna dzieje, które mi opo- 
wiedział ten nędznik; gdybyś wiedziała, jaką rolę 
odegr-ł w mojem życiu, nie namawiałabyś mnie, 
abym przystał na jego haniebn» warunki. 

— Wiem o wazystkiem. 

— I pomimo to żądasz odemnie tej ofiary ? 

— Jeśli masie kochasz, jeśli wierzysz w moją 
miłość, nie odmówisz mej prośbie. 

Młodzieniec nie dał jej dzkańczyć. 


(C. d. n.) 
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"NEW ANNAS 


Harlemskie csb | 


Majątek ziemski 


UG” Znuiżone ceny nafty. 


f hyacenty, tulipany, krokusy, lilie, tacety, ane- 3 
f mony, narcjzy, gladiole, amarylisy i ranneknły J 


otrzymał i poleca po najtańszej cenie 


ZAKLAD OGRODNICZY 
EDMUNDA RIEDLA ws LWOWIE 


Eklep plus Garjaczi Ł 10. 
Zawład ogrodniczy ul. Łyczakowska |. 70. 
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GALICYJSKI 


począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 


4, Asygnaty kasowe 
z 39 dniowem wypowiedzeniem i 
3, Asygnaty kasowe 
z 8-dniowem wypowiedzeniem; 
wszystkie zań znajdujące sią w obiega 
4 LAD Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniera oprocentowane będą 
począwszy od dnia | maju 1999 po 49, z 30-dnio- 
wym terminem wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 31 stycznia 1899. 

Byrekcja. 

nia będzie manoy. 475 50 63 


Przadrak 
: m , JR P 
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Premiowane na wyst. hygien. 
we Lwowie 1888, 


Odazczególn'ona na wyst. przyr. 
lek, w Krakowie 1881, 


Apteka pod „Zietym Słoniem* 
HENRYKA ŻDLUMEKRFELDA 


WE LWOWIE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane 
powszechnie za niezawodne uznąne środki lecznicze: 


aya - najlepszy i najskuteczniejszy środek z prepara- 
Malaga Z żelazem cyj żelazistych przeciw niedokrewności. rzy- 
jemanego smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie przeciw bla- 
daczce, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpaniu sił, ogólnej niemo- 

oy i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym chorobom. 
najpotężniejszy Środek toniczny | po- 


. . e] 
Malaza Z chiną 1 Zerazem krzepiający dla nerwowych, niedokrew- 
nych I osłabionych. Wzbndza apetyt działa z niezawodną skutecznością przeciw zimnicy» 
gorączkom tyfodalnym i w rekonwalascencyi po ciężkich i wycieńczających chorobach, Przeciw 
chorobom pochodzącym z niedostaiku krwi lub osłabienia nerwów, jest wino to najznako- 
iniiszym Środkiem leczniczym, jaki sztuka lekarska posiada, 
Malaga 7 rebarbarum nśjlepszy i najskuteczniejszy środek prze - 
- - ciw wszelkim cierpieniom żołądkowym 
i wątrohowym Przy wzdęciach, misstrawności, obstrukcji, hemoroidach i 
kongestjach, środek ten najznakomitaze wywiera skutki. 

3 7 1 środek działający niezawodnie przeciw 
Wino pepsynow ez diastazą niestrawności ks braku Aage przy 
trudnem trawieniu i we wszystkich „chorobach żołądkowych. W cierpieniach pochodzących z 
niedostatecznego wydzielania soku żołądkowego i śliny, jakoteż w takich, która wydzielanie 

ay tychże soków powstrzymują, wino to wywiera zbawienne skutki, 
Unikać należy fałszerstw i naśladownictw. — Cena butelzi 1 złr. 60 ct, bu- 
telka podwójna 2 złr. 50. 


| Wszystkie zlecenia z prowineji załatwia apteka pod „Złotym Słoniem" odwrotną 
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pocztą, 


E E 1116 


Qdpowiedziany Waclaw Masłeway?, 


$ 
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o pół godziny jazdy koleją od Przemyśla przy stacji kolei 
żelaznej położony, z obszernym domem mieszkalnym i ogro- 
dem, zabudowaniami gospodarskiemi, młynem amerykańskim 
parowym i woduym przynoszącym dochód blisko 10.000 złr. 
rocznie z dzierżawy, jest z woluej ręki do sprzedania. Pro- 
mėsa bankowa na 164.000 złr. Cena 325000 złr. Bliższa 
wiadomość w kancelarj!i adw. Dr. Tilla we 
1316 2—3 Lwowie. Pośrednictwo wykluczone. 
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GALICYJSKI 
BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 
„Da 
[au SiąZzeczJzi 


i oprocentowuje takowe 
477 867 ? 


po 
4',, rocznie. 
ER MIAADOOMIGGOCOGDODOCAa: 


» 


Kantor wymiany 


c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 


wszystkie efakia i monaty 


po kursie dziennym najdokładniejszym, 
liczące żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


4 s pre. listy hipoteczne 

9 /e listy hipoteczne premiowane 

Sfo n A bez premji 

Slo? listy Towarz. kredytowego ziemskiego 

o „ Banku krajowego 
I pożyczka krajowa galicyjską 
lo pożyczkę propinacyjną galicyjsk 
2 bukowińską 
węgierskiej kolei państwowej 

A R propinacyjną węgierską 

węgierskie Obligacje indemnizacyjne, 

to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze 

nabywa i sprzedaje 
po cenach najkorzystniejszych. 

Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie wylosoówame, a już płatne 
miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe ku- 
pony za gotówkę, bez wszelkiego potrącenia, 
zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 

arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi, 
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Deklaracje przystąpienia 
d 


„Spółki budowlanej Pomoc“ 


zawiązanej w Poznaniu 


celem zabezpieczenia trwałego bytu 


SLENIE POLSKIEJ W POZNANIU 


przyjmuje 


+ 
$ Towarzystwo zaliczkowe we Lwowie, 
+ 


plac Marjacki 1. 9. 


EE) EA KOKACSZECEL OO O GOO 


Pavier z fabryki Czerlańskiej, 


Śd00:00 


Tylko ulica mobieskiego I, 1. 


UMAN 
| 


R. DITMAR we Lwowie 
główny skład galicyjskiej nałły niezapalnej 


wyłączna sprzedaż 


„R. Ditmara Petrolu niewybuchowego' 


(Diłmars Sicherheits- Petroleum) 


5 litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej 22 cent. 
sprzedaje I gospodarczej O, 20 » 


„ „R. Ditmara niewybuchowej r 
Przy jedoorażowym zakużnie Inb przedpłatach na częściowy odbiór 


opuszcza f przy 10 litrach 2 centy na litrze 


| przy beczkach ważących koło 140 kilo stosowny rabat 
ME Bez, łutna odstawa do domu od 5 litrów zacząwszy we własnym wozie. l 
1309 1-10 "Telefonu Nr. 226. 


Vyta 


1 


1 p 
U it 
2 
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eeksplodująca nafta. í 
Pracownia lakiernicka 


we Lwowie, plac Mar- h > 
joila Jana Moszynskiego 
(flanell coton) mtr. y 
33 ct. 40 ct. 45 przy ul. Pańskiej w Tarnopolu 
wykonuje wszelkie roboty wcho- 
dzące w zakres lakiernictwa tu- 
dzież restaurowania powozów po 
cenach najumiarkowańszych i w jak 
1321 najkrótszym czasie. 1-3 


Masio 


świeże, niesolone w 5 kilogrm. 
skrzynkach, franko wysyła Za- 
rząd dóbr Obłaźnica, poczta 
Nowesioło koło Stryja po 
3zł 80 ct. 963 2-5 
Mauczycielki 
uzdolnione w języku francuskim, 
niemieckim, fortepianie i objektach 
szkolnych, poszukują posady na pro- 
wincji lub w mieście, wiadomość: 
Bióro wywiadowcze 


J. Birklego 


Lwów, Trybunalska 4, I. p. 
(Lwów, Impressa). 1097 10-15 II 


COGHAC 


vieux Champagne, Marka: „Nen plus 
ultra" prawdziwy francuski, wybornej 
jakości — przyspieszający trawienie i 
wzmacniający osłabionych i rekonwsile- 
scentów, rozsyłam za zaliczką oclone i 
franco po złr. 8 za baryłeczke 4-litrowa, 
lub też w koszykach po 3 tlaszki, każda 
3, litra pojemności po złr. 1'80 za flaszkę. 
Prawdziwy inportowy Prima 


Jąmaica-fium 
po złr. 7:50 za baryłeczkę, lub złr. 1-75 
za flaszke pojemności, jak wyżej. 
Wyśmienite, słodkie 
naturalne Wina Malaga 
po złr. 4'90 za baryłeczkę lub złr. 1:25 

za flaszkę, jak wyżej. 


R. Malti, Tryest. 


ylko ni 
d Po cenach najniższych 


woleca Mogezyc - Mielna Bydora 
bBarchany kolorowe 


i 50 centów. 
barchany białe na PY EE naj- 
Perkale białe (Schiffony) w najlepszym ga- 


tunku sztuka 23 mtr. złr. 6'40, 
złr. 720, złr. 8 —, i wyżej. 


Próbki na żądanie france, 
1202 5—12C 


Dla właścicieli bydła! 
Podczas karmienia kartoflami bydła, zdarzają się często 
wypadki udławienia i z braku przyrząłu do usunięcia „kartofli 
z gardzieli wołu lub krowy zmuszonym się bywa dobić. 


Kto chce tego uniknąć, niech zamówi 
Przyrząd gumowy (kaczukowy) dla bydła 
u Alojzego Hiibnera 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 13. 
1322 1—2 


one DĄ ae D D 


Apteki do sprzedania 
z obrotem rocznym 20.000, 9.000, 
5.000, 4.000, 3.000 i 2.000 złr., 
jakoteż większe i mniejsze apteki 
do wydzierżawienia. Bliższej wia- 
domości udziela Ignacy Rappa- 


t, Lwów, Jagiellońska 17. 
(ai aj 1806 3—8 


ne zęby 

i szczęki jakoteż 
wszelkie reperacje 
sporządza się trwa- 
le 1 tanio w atelier 
B. Bergera z Wie 
dnia Lwów ul. Dominikańska IS 

Majątek ziemski 
nad Dynajcem 2 mil od kolei 436 


Już wyszła z druku broszurka 
pod tytułem 


ZBIÓR 
50 praktycznych przepisów 
do sporządzania rozmajtych potraw 


z makaronu 
wydana przez 


A 


i Sztucz 
fabrykę makaronu włoskiego 
i suchych wyrobów z ciasta 


M. Graybińskiej i Sp. 


we Lwowie. 
Do nabycia we wszystkich księgar- 


Ee + 0 A 1 prym * mrp PRD PZA 


niach po 26 si a Przysydką poczto- | morg. ERE Al i aip a 404 1280 8— 52 
. ] morg. lasu, z dobremi budynkami| S= ===... 
a E a murowanemi, zinwentarzem żywym Re alność 


1 martwym do sprzedania za cenę 


kaman tame, ans Wiadomość w kance-|14 klm. od Przemyśla, przy gościncu, skłą- 


118 000 zł. 


CIAO RIRI arji Dr. Witolda Święcickiego, dajaca się: z domu murowanego o 5 poko- 
Kraków ul. Kr upnicza 1. 3.adwokata, Lwow, Karola Ludwika ao E ika PE a 
liczba 11. 1—5 | warzywnego CE jest do ZREAtna- 
WAG WEG PA” od miit. Dla reflektantów adres: Zarząd dóbr 

| Borynicze. 1814 2—8 


Biuro Umięgzczgi 


Wi 
Ludmiły z Gidlińskich nogrona 
, . Ó 

Sk OWPTONS k ie J feslawskie kuracyjne, codziennie 
koncesionowane przez c. k. Na- |świeże, otrzymuje i najstaranniej|ggnach zakład artystyczno litogra- 
A M opakowane rozsyła handel ficzny A. Przyszlaką we Lwowie. 

poleca Nauczycie i, auczycielki l U ulica Kopernika 9. 948 76-0 

Wychowawczynie i Bony, Polki, Albe rt a Sz kow rona Znakomite tutki niekiejone_ 1.000 

Francuski, Niemki i na Żądanie Lwów, plac Marjachi l. 7. sztuk 1:20 poleca fabryka Niemo= 


Drobne ogieSzenia 
__po 3 eenty od wyrazu. — 

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
ficzne wykonuje po nader niskich 


a : s 1261 9—10 |. . i 
A TE WO B E Eig, Lwów Teatralna. 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hogdal. W 


